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Uznając potrzebę pisma polskiego, któ- 
reby będąc zupełnie niezależnem, mogło 
stad się prawdziwym wyrazem uczuć 
polskich i narodowej opinii, rozpoczęli
śmy wydawnictwo naszego pisma dnia 
15 września 1881 roku p. n. o. K u r y  er 
Paryzki  ». Jak wtenczas tak i obecnie 
żadna z dzielnic Polski nie miała i nie 
ma prawa swobodnego wyrażania swej 
woli, takiemu bowiem celowi odpowie
dzieć; może tylko pismo wychodzące po 
za krajem, które niekrępowane niezem, 
niezależne— może stac się rzeczywistym 
wyrazem narodowej myśli.

Gdy po krótkim przeciągu czasu rząd 
austrjacki zabronił w  Galicji debitu, 
zmieniliśmy nazwę na « K u ry e r  Polski 
w  P aryżu  », następnie na « W olne  Pol
skie S łowo  », ale i tym wolne wejście 
do Galicji także zostało wzbronionem .— 
Z tego też powodu pismo o własnych si
łach utrzymać się nie może. Jakkolwiek 
od dwóch lat nieznany nam dobroczyńca 
2  kraju dopomaga nam małą sumką 
xoczną, wszakże w  skutek śmierci na
szych weteranów a tem samem zmniej
szenia się znacznie liczby abonentów, 
koszta wydawnictwa nietylko że się nie 
zwracają, lecz wiele jeszcze dokładać 
potrzeba, co też dla dobra sprawy czy
nim y.

Z wielkim żalem także oświadczyć 
m usim y, że czcigodny i sędziwy główny 
nasz Redaktor, który bezinteresownie 
W . P- S łowo  prowadzi, od Nowego 
Roku 1898 ma zamiar od Redakcji się 
usunąć, nie usuwając się jednak od pi
sma, gdy wymagające przygotowań sto
sownych zmiany nastąpią—przyrzekając 
je i nadal radami, skazówkami i spół- 
pracownictwem swojem wspierać.

Mamy nadzieję, że dopóki emigracja 
polska istnieje i dopóki sił nam stanie, 
W . P. Słowo  pod tym samym czy pod 
innym tytułem wychodzić będzie. Sta
ramy się o rozszerzenie jego rozmiarów, 
o dodanie feljetonu odpowiedniego i 
o wprowadzenie ulepszeń innnych, czy

niących je  poczylnem i pożytecznem — 
czyniących z niego organ, służący spra
wie polskiej rzetelnie i sumiennie.

Od W as, Sz. Rodacy, od dobrej woli 
waszej, utrzym anie organu takiego za
leży całkowicie.

A D O LF R E IFF
3, rue  du  F o u r, — Paris.
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S E W E R Y N Y  D U C H l Ń S K I E J
Gdy nowy wiek nastał, Tyś światło ujrzała. 
Dziś, wiek ten )uż kresu dobiega —
Lecz wtedy miłości i wiary pieśń brzmiała, 
Dziś łoskot się dziki rozlega.

Po latach tak wielu, po walkach tak wielu, 
Po długiej męczeństwa kolei,
Dziś dalsi się zdajem od pragnień swych celu 
I bledszą jutrzenka nadziei.

Bo wielu chce Naród pogrążyć w rozterce,
I jędza powstaje zawiści —
Że prawie już wątpi zbolałe w nas serce,
Czy naszych się dążeń cel ziści.

Lecz dusza Twa czysta nie znała zwątpienia— 
Od pierwszych dni Twego zarania,
Gdy w niebo Cię wieszczów porwały n a

tchnienia, 
Nadzieją Twa piosnka podzwania.

Choć dzieckiem płakałaś nad Polski mogiłą,
I walki widziałaś orężne,
Twe serce, co krwią się Ojczyzny krwawiło, 
Wciąż bije i wierne i mężne.
1 z wieszczów drużyną na grobie wolności 
Szłaś z lutnią w bó| ducha — na wroęa,
I z wiarą, że dzieje krzyżowe ludzkości,
To droga narodów do Boga.

Dziś wieszczów pieśń zmilkła, broń prysła
rycerza,

Przewrotu jad w  serca się sączy —
Ty stoisz samotna, jak arka przymierza,
Co przeszłe i przyszłe dni łączy.

Porywy zapału i tchnienia wiosenne,
Co wr serce Twe weszły za młodu,
Wciąż żyją w niem, grają i płoną promienne, 
Zwiastując świat nowy.Narodu.

A kiedy w tulactwie, w tęsknocie lat wielu,'”  
Ból serce Ci trawił i ducha —
Tu przyszłaś sił nabrać u grobów Wawelu,
I nowa w Twem sercu otucha.

Choć tyle burz biło w Twą głowę sędziwą, 
Gdy młodzi ustają w zapale,
Twe serce wciąż młode, wciąż czuje tak  żywo, 
I pieśń Twa wciąż dźwięczy wspaniale.

To niechże tak dźwięczy jak trąba anioła,
Aż miłość i wiarę rozżarzy —
Aż ocknie się Naród, a Stwórca zawoła :
«W stań, Polsko, z wiekowych cmentarzy!))

Zam ieszczaiąc na czele sprawozdania n i
n iejszego w iersz pana W incentego Stroki 
z Krakowa, w  imieniu redakcji Wol. Polsk. 
Słowa, i całego grona naszych czytelników  
i przyjaciół składam y c z e ś ć  C z c ig o d n e j  
P o e t c e  i załączamy życzenie, by

« Pieśń Twa, W ieszczko, wciąż dźw ię
czała wspaniale »,

oby pieśń Twa długo jeszcze w zn ie
cała m iłość dla Ojczyzny i wiarę w  naszą 
przyszłość świetlaną rozbudzała. . .

Dnia 28 listopada, w mieszkaniu Jubilatki 
w Paryżu, oprócz delegacji wszystkich sto
warzyszeń i instytucji m iejscowych, zebrało 
się liczne grono rodaków, aby złożyć hołd 
Patrjotce i Poetce.

Szereg przem ówień rozpoczął ks. kanonik 
Tański, który w imieniu kapłanów polskich  
uczcił Szanowną Jubilatkę temi słow y :

Szanowna i zacna P a n i! W  pol-kim na
szym narodzie kapłan nie przestał być nigdy  
obywatelem  kraju, wiernym sługą od w iecz
nych tradycji, które go z nim łączą, a zatem 
sercem  i duszą uwielbia on to, co uw ielb ie
nia godne, a ojczystej zasłudze należny od
dać hołd zaw sze jest gotów.

W  imieniu w i ę c  kapłanów polskich, m iłu
jących cnotę, honor i pracę, siaję dziś przed 
Tobą, droga nam Pani, bym Ci ich im ieniem, 
choć nieudolną m ową, w ypow iedział ich 
ogólny szacunek i uznanie dla Ciebie.

W ieszczko naszego narodu, wygnańczą  
dolą, a prawością charakteru godna naśla
d ow nictw a, my, głosiciele odwiecznych  
prawd Bożych, składamy Ci dzisiaj hołd 
należnej czci, a powiem w ięcej, zasłużonego 
uwielbienia dla Ciebie.

Do licznych w ieńców  i życzeń, któremi 
Cię dzisiaj m iłość całego kraju obrzuca, 
pozwól, bym złożył u stóp Twoich, droga 
Pani, i nasz w ieniec, w ieniec kapłanów pol
skich, poświęcony ich uczuciami, strojny 
gorącą ich modłą za pomyślność T w oję, a 
potężny nadzieją Bożej łaski, o którą błagać 
dla Ciebie nie przestaniemy.
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Zawód Tw ój,  d roga nam  Matko, jeszcze 
nie skończony.

A jeśli pieśni T w e brzmią uroczem echem 
w  seicnch naszych, my jednej  jeszcze pieśni 
od Ciebie żądamy, pieśni odrodzenia N arodu 
naszego do bytu i wolności.  Podaj ją nam 
rychło urokiem Tw ego s łow a!  My kapłani 
u jm iem y ją  z ust Twoich i odśp iew am y 
u  stóp świętych naszycłi ołtarzy, by now e 
Te Deum Laudamus  polskie, godne Twojej 
liry, T w ojego  zacnego serca, a i naszej 
serdecznej dla k raju  i dla Ciebie mdości. 
Czesó Ci, Pani ! a b łogosław ieństw o braci 
Twoich, kapłanów Po laków , niech będzie 
zadatkiem nieśmiertelnej chw ały  tu na ziemi, 
a p o te m . . .  tam kiedyś, w  niebie !

Następnie  zabrała głos czcigodna pani 
Józefowa Gałęz >wska, jako  przewodnicząca 
w  Tow arzystw ie  pań imienia Klaudji P o 
tockiej

Oto Jej przemówienie:
Szanowna i Przezacna Pani!

W  chwili kiedy ze wszystkich stron P o l
ski wznoszą się ku Tobie serdeczne dzięki 
za tyle ns lug  oddanych w ychow aniu  m ło
dych pokoh ń oraz piśmiennictwu naszemu, 
pozwól, abyśmy i my, najbliż-ze Ci sercem  
i codzn-nnemi s tosunkami, przyłączyły się 
do tego chóru uwielbień i złożyły Ci hołd 
sw ego  uszanowania i czci głębokiej.

W  imieniu Tstw a Klaudji Potockiej przy
nosimy wieniec zasługi Tei ,  k tó ra ,  jako  
patronka naszego Tstw a, stała się am o łem -  
stróżem naszej tułaczej drużyny, tak wspie
ra jąc  opieką sw oją  ubogich i cierpiących 
materja ln ie , ja k  pokrzepiając wysokiem 
natchnieniem i na w skroś polską a patrjo -  
tyczną pieśnią upadających na duchu.

Cześć najlepszej z k o b ie t ! Cześć W ieszcz
ce Narodowej !

Trzecią z kolei instytucją składającą hołd 
J u b i l a t c e ,  był Zakład naukow y panien Hotelu 
Lam bert .  W  imieniu w szys 'k ich  koleżanek 
przemówiła panna Marja Zielewtczówna te -  
mi pięknemi s łow y :

Czcigodna i d roga P a n i !
Dzisiejszy dzień 50cio-lecia Twej pracy 

l i terack ie j ,  to radosna chwila dla Ciebie, 
w ie lka  uroczystość dla całego k ra ju  p o l
skiego, a dla nas, młodego pokolenia, to 
zarazem chwila bliższego: zjednoczenia się 
pod w pływ em  jednakich  uczuć nape łn ia ją 
cych nasze serca, a które Ci pośpieszamy, 
czcigodna pani, wyrazić. A są to uczucia 
miłości i w dzięczności dla Ciebie, oddaw na 
p iastow ane w naszycłi se rcach ,  bo już  od 
chwili, w której p rzem ówiłaś do nas jako 
do małych jeszcze dzieci, p ragnąc  podów 
czas rozweselić nasz umysł młodociany, a 
zarazem  zwrócić je g o  u w ag ę  w  stronę 
w szys tk iego  co dobre, p iękne,  szlachetne, 
ojczyste.

Zaw arty  w  ten sposób z nami związek 
w zras ta ł  z latami, d roga Pan i,  gdy, czując 
potrzeby rozwija jących się um ysłów , ze 
skarbnicy  swej wiedzy dobywałaś wszystko, 
co mogło nasz rozum wzbogacić, a serca 
podnieść i uszlachetnić. Udzielałaś też nam 
stałych wiadom ości o ruchu  społecznym, 
naukow ym  i ar tystycznym w e  F rancji ,  uczy
łaś  nas cenić piękno w e  wszystkich jego  
ob jaw ach , przenosiłaś myśl naszę w  dzie
dzinę przeszłości,  z której w ydostaw ałaś  
w szystko  co piękne, co czyste, co spraw ia ,  
że aczkolwiek uciemiężeni, zgnębieni n ie 
wolą, to jednak  żyjemy i żyć będziemy m i
łością tego co było, wiecznym protestem 
przeciw temu co je s t ,  a nadzieją «uieltchą» 
i « nie m arną  » tego co będzie.

Nie nam . czcigodna Pani,  w ydaw ać sądy 
i kry tykę Twych u tw orów , zostawiamy to 
innym, powołanym do tego. Pozwól nam 
je d n ak  powiedzieć, żeśmy zupełnie z rozu
miały ich narodow ą ideę, że gorąca miłość 
w szystk iego  co swojskie, co nasze, tchnąca 
z każdego T w ego  u tw oru ,  przenikając do 
serc  naszych, zaęhęca j e  zarazem do pracy 
nad kształceniem serca i um ysłu ,  byśmy 
kiedyś mogły godnie odpowiedzieć zadaniu 
kob.ety-Polki ! To zadanie Ty nam , droga 
P ani,  wskazałaś. A więc ziarno T w ą ręką 
w  sercach naszych zasiane zeszło i wydaje 
owoce.

Dziś, w  dniu Tw ego  Jubileuszu pospie
szamy Ci wyrazić, czcigodna Pani,  naszę 
wdzięczność za pracę dla nas  p o d j ę t ą , — 
pośpieszamy Ci złożyć życzenia lat długich 
i zd row ych, które płyną w  tak pożytecz
nej pracy dla naszej ukochanej Ojczyzny. 
W  końcu prosimy Cię, zechciej Pr z yiąć ten 
skrom ny dowód naszej wdzięczności dla 
Ciebie lakiem sercem, jakiem  my Ci go nie
siemy i uwzględnij to wszystko, czego n ieu
dolne s łow a nasze wypowiedzieć nie umiały.

W  dalszym ciągu przedstawione zostały 
Jubilatce dzieci, w ychow yw ane w Zakładzie 
polskim św . Kazimierza, przez Siostry mi
łosierdzia. Najmłodza dziewczynka i n a j 
młodszy chłopczyk zadeklam ow ali kilka 
u tw orów  pani Duchińskiej.

Z pomiędzy kilku uczniów Szkoły polskiej 
(na Batignolles), p rzedstawiających ten uży
teczny zakład narodow y na em igracji ,  naj
starszy wiekiem wypowiedział znany i piękny
u tw ór Jubilatk i «Idźmy d a l e j !»

Poczem w  imieniu S towarzyszenia byłych 
uczniów Szkoły polskiej w  P aryżu ,  p rze 
mówił ja k  mżej, p. S tan is ław  K arw o w sk i:  

Szanowna P a n i !
S towarzyszenie byłych w ychow ancow  

szkoły batiniolskiej z uczuciem synowskiego 
uszanowania bierze udział w dzisiejszej 
uroczystości i składa u stóp Twoich hołd 
uwielbienia i w yraz głębokiej wdzięczności.

J e s t  to dla nas chlubą prawdziwą, że od 
początku istnienia S towarzyszenia naszego 
tak żywo Ty, Szanow na Pani, ze świętej a 
niezapomnianej nigdy pamięci Małżonkiem 
sw oim , byliście pierwszymi, którzy przy
nieśli nam moralną pomoc swej tak wielkiej 
pow agi na em igracji  i ułatwili nam spełn ie
nie patrjotycznych na ziemi obcej obo
w iązków.

Z nami razem  uczciłaś, Szanowna Pani, 
naszych dobroczyńców, naszych wielkich 
poetów ; T w oja  pieśń, poświęcona całemu 
N arodow i zwracała się do nas, jakoby  z pod
w ójną, m acierzyńską pieczołowitością dla 
sierot, nad których kolebką oczy matki nie 
świeciły.

Dzięki Ci s tokrotnie za to !
Obyś jeszcze przez długie lata mogła, 

dając nam przykład praw dziw ego  patrjo- 
tyzmu, zachęcać nas do pracy na obranej 
przez nas drodze i odebrać za życia na |s łod- 
szą T w em u  sercu  nagrodę : w sk rzeszen ie  
tak ubóstwianej przez nas  O jcz y zn y !

Imieniem delegacji T s tw a młodzieży aka
demickiej « Spójnia# zabrał głos p. R .,  a 
p rzemówienie jego ,  pełne pięknych myśli 
i młodzieńczego zapału, a zarazem w ykw in t
ną odznaczające się formą, nader  sympatycz
nie przyję tem  przez wszystkich zostało. 

Czcigodna Pani i Obywatelko !
T -s tw o  S tudentów  Po laków  « Spójnia » 

w  P aryżu  dało mi zaszczytne i miłe polece
nie, abym w  dniu T w ego  Jubileuszu złożył

Ci w  imieniu młodzieży hołd głęboki i w y 
razy serdecznego uznania. _

W czora j  w łaśnie uchwaliliśmy nadać Ci 
skromny zaszczyt, na jaki nas stać : tytuł 
członka honorowego « S p ó jn i» ;  spodziewa
my się, że zechcesz przyjąć go przychylnem 
sercem.

Co do mnie, z tern w iększą przyjemnością 
wywiązuję się z danego mi polecenia, że 
miałem sposobność pozn»ć Cię, Pani,  o so 
biście, razem jeszcze z T w ym  Szanownym  
Małżonkiem i Tow arzyszem , za ostatnich 
lat Jego  życia i że w  niewielu już  s łow ach , 
jakie z W a m i wym ieniłem , odczułem ów  
potężny pow iew  stepów  ukraińskich ,  k tóry  
tak d ługo wyprężał żagle naszej myśli poe
tycznej i politycznej (stanowiły one jedność) ,  
w  którym drgało  ciepłem wielkie w estchn ie
nie do wolności, który na skrzydłach sw ych  
przyniósł bohaterom i w ieszczom naszym 
niejeden przepiękny t S e n  srebrny ».

O tern pokoleniu bonate iów  i w ieszczów, 
które od S aw ów  i księży Marków ród sw ój 
prowadzi, a do którego i W y  duchem n a 
leżycie, rzekł piewca jego ,  ukochany nasz 
poeta S ło w a c k i :

« A le  ju ż  w  g ro b a c h  śp ią  ci s ł a w ą  k r a ś n i . . .
( (Z iemio  k u r h a n ó w ,  n ie  m a t  z o n ic h ,  z a ś n i j ! . . . »

Ty jednak , Pani,  nie chciałaś, aby ziemia 
nasza zasnęła, nie pozwoliłaś, aby z k u rh a 
nów marzenia w ykw itać  p rz e s ta ły !

Obłudą by było z naszej strony, ze s trony 
młodzieży, gdybyśmy ukryli, że m arzenia 
te u nas inną nieco m ają  barw ę ,  niż u W a 
szego pokolenia, że przyszłość jednakow o  
nam wszystkim  drogiej Ojczyzny w odmien
nej sobie w ystaw iam y formie.

Uziś jednak, w  takiej chwili, w obec tak 
czystych i wielkich zasług, różnice te idą 
w  niepamięć i m am y wszyscy przed sobą 
tylko w ielką poetkę i działaczkę, której 
dzielny głos niewieści nigdy nie kapitu lował 
przed bezczelnym w rogiem  !

Od Rady Muzeum Narodow ego w  R ap-  
persw yiu  przemówił temi słowy prezes tejże 
i Dyrektor Muzeum pułk. Józef G ałęzow ski: 

Czcigodna P a n i !
R ada Muzeum R appersw ylsk iego  z w ięk-  

szem n ierównie niż k tokolwiek uznaniem  
przynosi Gi w dzień jub ileuszow y w y ra z  
czci swojej i uwielbienia. Insty tucja pow ie
rzona obecnie pieczy naszej była, w iem y
0 t e m ,  w młodocianych sw ych  latach, ulu— 
bionem jakoby  dzieckiem Szanownej Pani
1 Jej wiecznej pamięci Małżonka. Zaw sze  
widziałaś w  tani Muzeum, tak ja k  i my, 
uosobienie na obcej ziemi Ojczyzny naszej,  
a Ojczyzny wolnej,  niepodległej,  nie p rzy j-  
mującej ja rzm a i gotowej ulecieć z orłem 
na walki now e przeciw  w rogom . Zawsze 
serdecznie tem Muzeum się za jm ow ałaś  i 
pomagałaś nam w  spełnianiu naszych obo- 
w  ązków.

To też racz przyjąć i od nas, czcigodna 
Pani,  hołd wdzięczności przynależnej Ci 
z tylu innych jeszcze pow odów  jako  w ycho
waw czym  kilku pokoleń Polek, ja k o  wznio
słej przedstawicie lce poezji naszej, jako  
uświęconej niejako kapłance Znicza naro 
dowego.

Nukoniec w  imieniu uczestn ików powstań 
narodow ych i tułaczy politycznych odezwał 
się p- W a c ła w  G asztow tt i z w łaściw ym  
sobie ta lentem krasom ów czym , oraz zapa
łem, chw yta jącym  słuchaczy za serca, w y 
powiedział co n i ż e j :

Szanow na i czcigodna P a n i !
P r z y jm ij  od towarzyszy walki i w y g n a -
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n ia , w  dzień ju b ileu szo w y , serd eczn y  w yraz  
uznania i w d zięczn ości.

Lat ju ż  trzydzieści trzy up łyn ęło  od ch w i
li , k iedy, po d ługich  i m ozolnych u s iło w a 
niach, pokonani ch w ilo w o , ale nie złam ani 
na duchu, m u sie liśm y op u ścić  kraj rodzinny  
i  schron ić s ię  na z iem ię  przyjaznych nam  
w ó w c z a s  F rancuzów , aby w raz ze starszą  
bracią w ygn ań czą  p ełu ić  ciężką słu żb ę em i
gracyjn ą . P rzez ca ły  ten przeciąg czasu , 
w raz  z  n ieodżałow anym  M ężem sw oim , 
p rzod ow ałaś n m , czcigodna P ani, duchem  
i n a tch n ien iem , w sk azyw a łaś ideał O jców  
naszych , a na końcu ciernistej drogi —  zba
w ien ia  tdońce, —  i w o ła ła ś  c iąg le  : « Idźm y 
d a le j», •  Idźm y dalej 1 »

A ni zw ątp ien ie  i serw ilizm  m ałodusznych  
w  kraju, ani zob ojętn ien ie  daw nych  przyja
c ió ł na ziem i gośc in n ej, ani ostatnie a naj
sm u tn iejsze oznaki n ieszlach etnego  oportu
nizm u w  sam ej, tak bardzo przez C iebie  
ukochanej W a r sz a w ie , n ie zdołały zachw iać  
T w ej w iary , osłab ić  T w ojej nadziei, ozięb ić  
T w ojej m iłości. Z aw sze uderzasz, jedyn a  
ju ż  praw ie dziedziczko narodow ych naszych  
w ieszczó w , po starej ich lirze ręką pew ną  
i w yd ob yw asz  ze strun tej liry pokrzepiające  
nas d źw ięk i.

N iech  w ięc  serce  T w o je  w  troskach pry
w atn ych  i publicznych choć tej dozna po
c ie c h y , że  m y, u czestn icy  pow stań  narodo
w ych , nie zb oczy liśm y z prostej d rog i, że  
ch cem y  i g o to w i je s te śm y  iść  dalej z pod
n iesioną  g ło w ą  ku P o lsce  w o ln e j, całej i 
n iep o d leg łe i, nie przyjm ując żadnego kom 
prom isu z w rog iem , a w ierząc n iezachw ian ie  
w  ostateczny tryum f praw a i sp ra w ied li
w o śc i.

P o  tych w szystk ich  przem ów ien iach , któ
rym  tow arzyszy ło  składanie przepysznych  
i  w sp an ia łych  b ukietów  u stóp  Jubilatki, 
cd czy ta n e  zostały  bardzo liczne ad resy  i 
te legram y, które nadesłano z kraju , a m ia
n o w ic ie  :

Z W a r sz a w y : Grono p oetów  i m iłośn ików  
p o ezji. K u rjer  W arszaw ski, grono rodaków .

Ze L w ow a : Instytut narodow y im . O sso 
liń sk ich , Kółko M ick iew iczow sk ie, W  im ie
niu w ielu  (-25 w ybitnych  o sob isto śc i), P . 
M ałachow ski prezydent m iasta , R edakcja  
M ałego  św ia tka  R edakcja S teru , R edakcja  
R uchu katolickiego. K oło liter .-a r ty siy czu e . 
W r e sz c ie  ozdobny i artystyczn ie  w ykonany  
a d res  od 6ciu  połączonych S tow arzyszeń  
k ob iecych  : Czytelni dla kobiet, S zkoły  ludo
w e j , N auczycie lek , Z w iązku k o leżeń sk iego  
b . Sem inarzystek , 0 -z c z ę d n o śc i kobiet i 
P racy  k ob iet(750  podpisów ). Na cze le  adresu  
zam ieszczono następujący w iersz  p . A nny  
N eum annow ej :

O ! cześć tej lutni, co  p ieśn ią  darzy 
I pół w ieko w y  podję ła  t rud ,

By w s k ró ś  tu łaczych d ró g  i cm en tarzy ,  
N aszego  życia rozgłaszać cud.

•Cześć duszy  wieszczej, co bo łem  w zrosła ,  
Bo chrz tem  jej była n a ro d u  k r e w ;

i cześć tej ręce, co z w a lk  un ios ła
Pszeniczne z ia rno  na  przyszły  s iew .

My dziś p od  has łem  p racy  zeb rane ,
By sz tand ar  czynu n ad  ludem  w znieść ,

Z ty ch  pól co naszym  t ru d em  orane ,  
K ap łan k o !  T o b ie  n ies iem y cześć!

Z Dublan : Studenci szkoły  w yższej roln i
czej .

Z Poznania : R edakcja Gońca W ielkopo l
sk iego , R edakcja W ielkopolan ina , L iczne  
g r o n o  W ielkopolan  (k ilkadziesiąt p od p isów ).

Z Gniezna : Kółko rodaków .
Z W ied n ia : Marja K onopnicka i Marja Du- 

lęb iauka; —  z W ro c ła w ia  : Grono rodaków .

Z G órnego Szlązka : R edakcja G azety  Opol
sk ie j, oraz adres od m łodzieży w  W r o c ła 
w iu  i od T o w . P o lsk o -k a to lick iego  w  O polu, 
opatrzony m nóstw em  pod p isów .

Z Pragi czesk iej nadszedł list od pani E lizy  
K rasnołiorskiej, od p. G abrieli P re isso w ej  
i od p . A dolla C ernego, dalej od redakcji 
«Ż enskych  Listu®, od s to w . « Ż ensky V y -  
robni Spółek  G esky v P rad ze* , od tow .
« M inerva* i telegram  od tow . « Z ensky  
cternarshy spolek  Lada v N ym burce V arli-  
kow a ».

W zruszona do g łęb i serca tem i dow odam : 
uznania, czci i w dzięczności rodaków , sza 
now na Jubilatka podziękow ała tak zg ro m a 
dzonym  jak i n ieobecnym  następującym  
w ierszem  :

Dzięki W a m ,  dzięki zacni Towarzysze  
P ie lg rzym ki mojej na ziemi w ygnan ia ,  
Zaszczytne s łow o jakie dziś tu  słyszę,
Tern silniej serce me ku  W a m  nakłan ia .
Ależ z p o k o rą  niech pochy lę  głowę,
W iem , żem nie go d n ą  tak  wielkiej n a g ro d y . . .  
W ar to ż  za s łabe  p race  pó łw ieko w e  
Dzień taki w y b ra ć  na me złote gody?
Dzień to  w span ia ły !  od niego b la sk  pad a  
N a św ię te  zgliszcza o jczystego dom u.
To p rze d św it  wielkiej N ocy L is topada ,
Co kraj z sza rp an y  ob m y ła  ze s ro m u  
K rw ią , z bo ha te r sk ic h  ty lu  żył poc iek łą  !
A gdy  n ad  p raw e m  przew ażyło  piekło,
P ad ł  kraj nieszczęsny, ale cześć przetrw ała ,
I św ia t  w ykrzykną! :  ((Zwyciężonym c h w a ła !»
A oto  ledw ie  ubiegło  dw ie  doby ,
Dzień na ro do w ej p rz y p ad ł  nam  ża łoby ,
G dy ten co s łońcem  nad  ojczyzną świeci,
Co będzie chw ałą  po tom nych  stuleci,
Pad ł u B osforu , w ielk i w ieszcz n ad  wieszcze, 
On, geniuszu zwieńczony koroną ,
U kazał św ia tu  P o lskę  całą jeszcze,
P o tę g ą  p ieśn i w  duchu  o d ro d zo n ą ,
W ieszcz , od  n a ro d u  ub łog os ław io ny ,
Bo cierpiał ,  ko cha ł ,  żył za mili jony !
W ś r ó d  dn i,  co w ieczną  d la  n a ro d u  chw ałą ,  
O d  k tó rych  łuna  bije pod  n ieb iosy ,
Dla mnież na gody  dzień w y b rać  p rzys ta ło  ? 
Moja zasługa  — to k ro p e lk a  rosy  !
Dzięki W a m  d ro d zy  b rac ia ,  w spółtu tacze, 
W ęze ł  serc  naszych  d a w n y  już i ścisły , 
W y śc ie  m nie  w s p a r l i ! bo i cóż ja znaczę — 
G ałązka  w ich rem  p rzy g n a n a  od  W isły !

A h! dzięki Temu, co p o d  tw a rd y m  głazem 
P o  pó łw iekow ej spo czyw a  szermierce,
On mi dał si łę, — był mi d ro goskazem ,
W ió d ł  m nie  do w a lk i ,  w ia rę  tchnął mi w  serce!
I W a m  też d ru h y  ja zaw dzięczam  tyle,
Jeś li  o bcem i n iezgłuszone wiry 
Zadzw onią  s t ru n y  mej d om ow ej liry,
I z czoła t r o s k ę  sp ęd zą  W a m  na chwilę ,  
W a sz a  to  sp ra w a  — uznaję  z p o c i e c h ą :
Bo czem  p io s e n k a ? . . .  ta jemnicze echo,
O na to  szczerym b ra tn ich  serc  odbic iem ,
O tyle w a r ta  — gdy zad rg n ie  ich życiem !

W  w aszem  sum ieniu  ja czerpię  me s łow o ,
Ja k  w  zdro jo w isk u  krysz ta łow ej w o d y ,
Z W am i chcę zbudzić  g o d n o ś ć  n a r o d o w ą  
W  słabych, co dążą z wrogiem, do ugody !
Za W aszym  ś ladem  pragnę  w  o b e c  k lęsk i,  
Gdy ta k  się p rzyćm ił nad  nam i b la sk  s łońca ,  
Z piers i  niewieściej w yd o b y ć  h a r t  męzki, 
Z aw ołać  z W a m i :  « W ytrw .i jm yż do k oń ca  ! » 
N iech  w iek o p o m n e  L eg ijonów  hasło ,
W  śnie  p o g rążo ny ch  rozbudzi do  dzieła ! 
W o ła jm y  w szyscy  z w ia rą  n iew ygasłą  :
« P ó k i  my żyjem, P o lsk a  nie z g in ę ł a ! »

U roczysto ść  zakończono od śp iew an iem  
hym nu « Jeszcze P olska nie zg in ę ła ! »

N astęp nego  dnia n adeszły  adresy z K ra
kow a — w pięknej teczce , ozdobionej g u 
stow nym  m onogram em  P oetk i, nad którym  
unosi s ię  orzeł biały ; p ierw szą  stronę zdobi 
w id ok  W a w elu , w ykonany przez znanego

artystę-m alarza p. W a lereg o  E lja s z a ; pod  
w i ietą następują adresy cz łonk ów  « Koła 
artystyczn o -literack iego*  ; następne arku
sze  zaw ierają  podpisy  członk ów  « Z w iązku  
L iterackiego », profesorów  g im nazjów  i se -  
m inarjów  krak ow sk ich , w ie lb ic ie li poetk i, 
s to w . « G w iazda » i cechu  m alarzy (*).

P rzem ó w ien ie  ob . S . K oźm iń sk iego na obchod zie  l i — 
stop ad ow ym  w  Paryżu d. 28 z. 111.

O byw atelk i i O byw atele,
K orzystając z d zis ie jszej uroczystości pra

gn ę  złożyć  w raz z W am i hołd paim ęci tych, 
którzy po rozbiorze O jczyzny p ierw si pod
nieśli sztandar w a lk i orężnej przeciw  w ro
gom , w y p isa w szy  na nim n ieśm iertelne sło w a  
w iary  w  siły  narodu p o lsk iego , słow a  na
dziei w  lepszą przyszłość.

N ie będę W am  przypom inał, R odacy, bo
haterskich  czyn ów  rycerstw a  p o lsk iego , 
które sto lat tem u pod w odzą D ąbrow sk iego  
i K riiaziewicza u tw orzyło  L eg io n y ,—  h is to -  
rję ich znacie  w sz y sc y  ; ale zastan ow ię s ię  
w raz z W a m i, skąd to pochodzi, że  ta w ie lk a  
rocznica, ten w ażny m om ent h istoryczny  
tak cicho przechodzi na ziem i p o lsk ie j.
1 przeszedłby on zu pełn ie  n iepostrzeżen ie, 
gdyb y nie obchód B och eń sk i, urządzony  
staraniem  w łośc iań stw a  i S ok o lstw a  pol
sk ieg o . Zabór pruski nie m oże ob ch od ów  
urządzać, w  rossyjsk im  nie czas obecn ie na 
m anifestacje, które w ie le  s ił pochłaniają, 
ale cóż G alicja? Ta część  P olsk i żyje po
lityką dnia : z u m ysłu  o legionach  nie w sp o 
m inają jed n i, inni obaw iają  s ię  p iew szych  
i, za nadto licząc s ię  z nim i, n ie m ogą s ię  
zdobyć na czyn przy dobrych chęciach , a 
socjaln i -  dem okraci nie uw ażają  za po
trzebne n ić  p rzeszłości w p le ść  do tkaniny, 
którą d z iś przędą.

Można w ię c  p ow ied zieć , że naród nasz za
pomina o leg ion ach . A czyż s ię  godzi z a 
pom inać o tych , którzy, zm uszen i do tu łac-  
tw a, m e stracili nadziei, jed yn ie  o P o lsce  
m y śle li, w  oiierze dla niej życ ie  sw e  n ieśli 
i g inęli ?

P ołożyli leg ion iśc i za słu g i, a n a jg łó w n ie j
szą  je s t  ta, że  w  ch w ili k iedy cały naród  
zw ątp ien ie  i rozpacz ogarn ęły , k iedy naród  
—  ja k  m ów i S łow ack i —

 cały się karli
«I życia szczęście b ierze, jak się z d a r z a . . . *  
« 0  ta m ty ch  wie, że nie u m a r l i . . . »

I d ow iad yw ał s ię  naród, co oni m yślą, co  
robią, i ży ł tą nadzieją, że

Jen era ł D ąbrow sk i, 
z z iem i W łoskiej stara się  przyciągnąć do  P o lsk i,

i c ie szy ł s ię , k iedy  w iad om ość doszła:
«Jak  on rod ak ów  zbiera na L om bardzkiem  p o lu ;  

Jak  K n iaziew icz rozkazy daje z K ap ito lu ,
I zw y cięsca  w yd artych  p otom k om  C ezarów  
B zu cił w  oczy F rancuzów  sto  k rw aw ych  sz ta n d a ró w ; 
Jak Jab łon ow sk i za b ieg ł, aż k ęd y  p ieprz rośn ie, 
G dzie się  cuk ier w y ta p ia , i gdzie  w  w ieczn ej w io śn ie  
P achn ące k w itn ą  la sy ; z le g ią  D unaju  
Tam  w ód z m urzyny g rom i, a w zd ych a  do k r a ju .*

To ostatn ie , to że  leg ion y  sp rzęg łszy  s ię  
z  tyranem  N apoleonem , grom iły  i m urzy
nów  1 inne lu d y ,— często  b yw a  podnoszone, 
jak o  zarzut p rzeciw  leg ion om .

Gzy słu szn e  to?

(*1 Przy u łożen iu  n in iejszego  spraw ozdania korzy
sta liśm y  g łó w n ie  z koresp on d en cji « G o ń c a -W ie łk o -  
r.«UkieBO »• d op ełn ien ia  u d zie lon e  nam  zosta ły  łaska
w ie  przez C zcigodną J u b ila tk ę . (Red.J
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1 U p rż y lo m n ijm y  sobie  ch w ilę ,  k ied y  zo-  
• s ta ły  leg iony  za łożone. W ó w c z a s  N apoleon  

nie  by ł je s z c z e  im p e ra to re m ,  i D ąb ro w sk i ,  
k tó ry  chc ia ł  za raz  po k lę sce  M acie jow ick ie j  
p rz e r ż n ą ć  s ę z b ro jn ie  p rzez  N iem cy i p o 
łączy ć  się i  a rm ią  rzeczypospoli te j  f r a n c u s 
k ie j ,  ó w  m ąż  s i lnego  h a r iu  d uch a  m e  liczył 
na N apo leo na ,  lecz na po m oc  ludu  f r a n c u s 
k iego .

W y p a d k i  j e d n a k  szyb ko  n a s tęp o w a ły .  
W p ł y w ,  w ład za  i p o tęga  N apo leona  ros ły ,  
i oto leg iony  nasze ,  z a ró w n o  ja k  ca ła  F r a n 
c ja ,  ba cała E u ro p a  n a w e t ,  z aw is ły  od woli 
je d n e g o  c z ło w iek a ,  o k tó ry m  m ó w i A dam  
M ickiew icz  :

' . . . .  . ó w  mąż ,  bóg  w o jn y ,
O to c z o n  c h m u r ą  p u łk ó w ,  ty s iącem  dział zb ro jn y ,  
W p r z ą g ł s z y  w  sw ó j  ry d w a n  o r ły z ło t e  o b o k  s re b rn y c h ,  
O d  puszcz l ib i j s k ic h  la ta ł  do  A ip ó w  p o d n ie b n y c h ,  
C isk a ją c  g r o m  po g ro m i e  w  P i r a m id y ,  w  T abor ,
W  M a r e n g o ,  w  U łm ,  w  A us te r l i tz .  Z w y c ię s tw o  i z abó r  
B ie g ły  p rz e d  n im  i za n im .  S ław a  c zy n ó w  ty lu ,  
B rz e m ie n n a  im io n a m i  rycerzy,  od  N ilu  
Szła hucząc  k u  p ó łn o c y ,  aż u N iem n a  b rze g ó w  
O d b i ł a  s ię ,  j a k  od  ska ł ,  od M o s k w y  szeregów',
K tó r e  b r o n i ł y  L i tw ę  m u r a m i  żelaza
P r z e d  w ie śc ią ,  d la  Itossji s t ra szn ą  j a k  zaraza  ( i ) .

W  o w y m  to czasie  k a r ta  E u ro p y ,  s to s u 
nek je d n e g o  m o c a r s tw a  w zg lęd em  d ru g ie g o  
c iąg le  się zm ien ia ły ,  nic  w ię c  d z iw n e g o ,  że 
L e g io n iśc i ,  złączeni z a rm ią  f r a n c u sk ą ,  li
czyli na N apo leo na  i w y cze k iw a li  od n iego 
pom ocy  dla u ja izm in ne j  P o lsk i .  A chociaż 
s ię  zaw ied li  w  o czek iw an iach  i nie u jrzeli  
P o lsk i  o d b u d o w a n e j  od B ałtyk u  do D niepru ,  
to je d n a k  s tw o rzen ie  K s ię s tw a  W a r s z a w 
sk iego  —  w ie lk ieg o  znaczenia  fakt w  d z ie 
ja c h  n a ro d u  n a szego  — było dla m ch  choć  
c z ę śc io w ą  n a g r o d ą ;  p o to m n o ść  z a ś  ten d o 
n ios ły  w y p a d e k  h is to ryczn y  p o c z y tu je  L e -  
g ion is iom  ja k o  p ie rw s z o rz ę d n ą  zas ługę .

A jak iż  to uoda in i  w p ły w  w y w a r ły  L e 
g io ny ,  po dn osząc  d u ch a  ry c e r sk ie g o  w  n a 
ro d z ie  n aszym , k tó ry  by ł  z g n u ś m a ł  w  epoce  
S a s ó w  i począł d op iero  m ężn ieć  pod  kon iec  
p a n o w a n ia  S ta n i s ła w a  A u g u s ta  !

C h oćb y śm y  je d n a k  nie mieli L eg ionom  
do  zaw d z ię czen ia  tak w a ż n e g o  fak tu  w dz ie 
j a c h  naszy c i i , j a k  u lw o rz e n ie K s ię s tw a  W a r 
s z a w sk ie g o ,  to za tę p ieśń  po tęż n ą ,  rw ą c ą  
za s e rc e  każd ego  P o la k a ,  za tę m elod ję ,  
w s t r z ą s a ją c ą  ea łe m  naszein  j e s i e s tw e m ,  za 
to j e d n o ,  że  legioniśc i szli do b o ju  ze s ło w a 
m i : « J e s z c z e  Polska  n ie  zg in ę ła  ,) —- w in n i 
śm y  czcić  ich p an n ęć .

K tóż z n as ,  R od acy ,  nie po d lega ł  s i ln em u  
w z ru s z e n iu  pod  w p ły w e m  s łó w  i m e lo d ji  :
(( J e s z c z e  P o l s k a  n ie  zg in ę ła  » ! . . .

J a k ie ś  sze le s ty  n ieznane ,  j a k i e ś  d z iw n e  
s z m e ry  z ja w ia ją  się w o k ó ł  d uszy  i p rz eb ły 
sk i  m yśli g w a ł to w n ie  p rz e b ie g a ją  po g ło w ie ,  
aż  w re sz c ie  z siłą  w u lk an icz n ą  z g łęb in  
d u c h a  w y b u c h a ją  n a j lep sz e  uczuc ia ,  —  i 
w te d y  w sz y s tk ie  s t ru n y  d u szy  naszej d rg a ją ,  
i człek zap o m in a  o sob ie  i myśli o in ny ch ,  
bó le  n a ro d u  o d c z u w a ,  łakn ie  i p r a g n i e ’ 
żądzą  w ie lk ą  pa ła  m y ś l  w  czyn  w p r o w a d z i ć ’ 
choćby  z za ra tą  ż y c ia . . .

O b o ję tny ch  m e lo d ja  ta choć  na c hw ilę  
zapa la ,  p r a c o w n ik ó w  u p a d a ją c y c h  ze  znu- 
rzen ia  p o d t r z y m u je ,  w alczący ch  po k rzep ia ,  
si ł n o w y c h  im do d a ją c .

O pieśn i c za ro w n a  ! T y  ko iła ś  bóle  u m i e 
ra jący m  na polu  b i te w ,  tyś  by w a ła  os ta tn ią  
m o d l i tw ą  k o n a jąc y ch  w  lochach  rnosk iew - 

' sk ich  i kopa ln iach  S y b iru ,  tyś  o susza ła  łzy 
m a tk o m  i s ie ro to m , b o ś  im m ó w iła  : szczę
ś l iw i ,  co w  b o ju  padli,  bo legli za  O jczyznę,  
co je s z c z e  n ie  zginęła  !

( i )  T rzy  p o w y ższe  c y ta ty  w z ię t e  są  z I-szej ks ięg i  
i( P a n a  Tadeusza ) , .
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P ie ś n i  p o t ę ż n a ! d la  m ęża  d o j r z a łe g o  i 
m łodz ieńca  ty b y ła ś  i będ z ie sz  z a w sz e  bodź-, 
c em  do  cz yn u ,  dla żo łn ie rza  p o b u d k ą  do> 
z w y c ię s tw  lub  śm ie rc i  c h w a l e b n e j , dla  
w sz y s tk ic h  P o la k ó w  d ź w ig n ią  p a t r jc ty z m u .

W  chw ilac h  r a d o s n y c h  i w  ciężkich  prze
p ra w a c h ,  w  dn iu  sm u tn y m  i w e so ły m , ta 
p ie śń  c z a ro w n a  w ieczn ie  będz ie  dla nas 
i dla  p rzy sz łych  poko leń  z d ro je m  o ż y w 
czym , h y m n e m  w ia ry  i nadz ie i . . .

Za tę spu śc izn ę  c h w s ła  w ie k u  s ta  le g io 
n is tom  ! . . .  bo w ie lk ie  i d o n o śn e  znaczen ie  
im ał ten h ym n  w  ca łem  s tu lec iu  b ieżącem .

A je ś l i  z a s ta n o w im y  się  nad całą d z ia ł a l 
n ośc ią  leg io n is tów ,  to pow ied z ie ć  m u s im y  : 
nie n a d a rm o  legii,  n ie  nap ró żno  rozrzucil i  
s w e  k o ś c i ! — z ich mogił,  z ich pop io łó w  
w zro s ła  w ia ra  w  przysz łość ,  b u jn ie  zakw it ło  
uczu c ie  p a t r jo ty z m u ,  i c iągn ie  się ten w p ły w  
przec u d n y  aż do dziś, bo i m y, czerp iąc  
o tu ch ę  z czy n ó w  p rz esz łych  poko leń ,  m o ż e 
m y z a w o ł a ć :

Oj zyzno n asza  !
( (P łom ien iem  tw o je j  p rzysz łośc i  od d y 

c h a m y  ».

N O W Y  K U R S

W  k ra k o w s k ie j  N . R eform ie  u kaz a ł  się 
s z e r e g  l is tów  pod  zag łó w k iem  : «Tak z w a n a  
u g o d a  polsko- ro s sy js k a  w  św ie t le  p r a w d y  ». 
Z listu 5 go p rzy taczam y  zsu m o w a n ie  « łask», 
k tó re  sp ad ły  na P o la k ó w  w  czasac h  os ta t
n ich :

1) R ozkaz  czy tan ia  m an i fe s tó w  w  k o śc io 
łach  ty lko po ro s s y js k u .

2) U rzec zy w is tn io n e  w  m a j u  i c ze rw c u  
bież. r o k u  zam y s ły  d a w n ie js z e ,  aby  p rzez  
ro zc iąg n iec ie  kontro li  bezp o śred n ie j  nad  
z n a jo m o śc ią  ję z y k a  i h is to r j i  l i te ra tu ry  ro s -  
sy j sk  e j ,  h is to r j i  d z ie jó w  i geograf ii  R o ss j i  
p o l i tyczn ie  z n ie p ra w ia ć  m łodz ież  w  sem in a -  
rjacłi  d u c h o w n y c h .

3) O kó ln ik  m in is tra  sp ra w ie d l iw o śc i ,  ja k o  
p re z y d u ją c e g o  w kom isj i  do p rze j rzen ia  
u s t a w  s ą d o w y c h ,  p o d su w a ją c y  w szy s ik im  
p rezeso m  z ja z d ó w  w  K ró le s tw ie  op in ję ,  że 
n ad sze d ł  już  czas na o d jęc ie  mocy  p r a w o 
d aw c z e j  u w a d z e  do a r t .  484-go o rg an izac j i  
s ą d o w n ic tw a  w  K ró le s tw ie ,  aby  na p r z y 
sz łość  lud  w  sąd ach  g m in n y c h  n ie  m ia ł  ju ż  
p ra w a  m ó w ić  po po lsku .

4) O kó ln ik  tegoż m in is tra ,  z a b ra n ia ją cy  
p reze so m  sąd ó w  o k rę g o w y c h  na p rzysz łość  
m ia n o w ać  P n ia k ó w  s e k re ta rz a m i tych s ą 
d ów  D otychczas  is tn ia ł  tylko u s tn y  zakaz  
p o p rz e d n ie g o  m in is tra  M anasse j ina .

5) N ap o m n ie n ie  d a n e  p re z e s o w i  sąd u  
o k rę g o w e g o  w a rs z a w s k ie g o  za m ia n o w a n ie  
P o laka  s e k re ta rzem .

6) O kó ln ik  g u b e rn a to ra  w a r s z a w s k ie g o  
M a r ty n o w a ,  z a b ra n ia ją c y  n a cze ln ik om  p o 
w ia tu  p rz e d s ta w ia ć  P o la k ó w ,  p ra c u ją c y c h  
w  b iu ra ch  p o w ia to w y c h ,  na  p o sa d y  s e k r e 
ta rzy  tych b iu r .

1) Okóln ik  ks ięc ia  I inere ty r isk iego  z dnia 
22 s i e rp n ia  (n .  s .)  1897 ro k u ,  p rz y p o m in a 
ją c y  d a w n ie js z y  okólnik  H u rk i ,  k tó ry m  z a 
b ro n io n o  u rz ęd n ik o m  ja k ic h k o lw ie k  w ład z  
w  K ró le s tw ie  ro z m a w ia ć  z pu b licznośc ią  po 
p o lsk u ,  a n ie  po ro s s y j s k u .  O kó ln ik  ten 
o trzy m ały  n a w e t  m a g is t ra ty  dla z a s to s o w a 
nia s ię  i d op iln o w an ia  s w y c h  u rz ę d n ik ó w .

8) P o s ta n o w ie n ie  ko m ite tu  m in is t ró w ,  na
rz u c a ją c e  w s z y s tk im  to w a rz y s tw o m  k r e d y 
to w y m  m ie js k im  w  K ró les tw ie  p rzy  w s z e l 
k ich  czyn nośc iach  w e w n ę t r z n y c h  i z e w n ę t r z 
n y ch  ję z y k  ro s sy js k i ,  z m a łozn aczący tn  i do 
czasu  ty lko c ie rp ia n y m  wyjąikiem.

9) S y s tem a ty cz n e  na rzu ca n ie  ję z y k a  ro s -  
sy jsk ieg o  n ie ty lko p ry w a t .  T o w a r z y s tw o m  
ak cy jn y m ,  ale  i in s ty tu c jo m  fi lantro. i jn y m ,  
dzia ła lność  s w o ję  w yłączn i  > w ś ró d  s p o łe 
cz eń s tw a  p o h k ie g o  ro z w ija ją c y m ,  j a k  T o 
w a rz y s tw o  kolonij le tn ich ,  n a w e t  P o g o to w ie  
ra tu n k o w e .  Ż adne j  z tych  in - ty tu c y j  m iło 
s ie rny ch  nie w o ln o  z e w n ą t rz  i w e w n ą t r z  
u ż y w a ć  ję z y k a  p o lsk ieg o .

10) P r o j e k t  pom o cn ik a  ks. Im e re ty ń s k ie -  
go, ks .  O b o leń sk ie g o ,  ro z c ią g a ją c y  z a k a z  
ję zy k a  m ac ie rzy s teg o  « ludn. ści po L k ie j  » 
na w sze lk ie  w ię k sz e  p rz e d s ię b io rs tw a  p r y 
w a tn e  h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e  n ieakc y jne .

11) P o z o s ta w ie n ie  ję z y k a  p o lsk iego  i n a 
dal w  szk o łach  j a k o  p rzed m io tu  d o d a tk o 
w e g o ,  w y k ła d a n e g o  tylk ) dla  « p ra g n ą c y c h  
go  s łu c h a ć  » (że ła ju szczych ).
. — T yle  a u to r  « lis tó w  z W a r s z a w y ». Da 
p u n k tó w  tych należy je s z c z e  d o d a ć :  12) 
w y d a n ą  n ie d a w n o  k o n c e s ję  na p ism o R o zw ó j  
w  Łodzi z tym  w a ru n k ie m ,  a żeb y  to p o lsk ie  
czasop ism o p rzy n a jm n ie j  raz  na  tydz ień  
d a w a ło  od c in ek ,  t łóm aczony  z ro s sy js k ie g o ,  
i zam ieszczało  o g ło szen ia  ro s sy js k ie .  (Tu  
d od am y  w n a w ia s ie ,  że r e d a k to r  p. W ik t o r  
C za je w sk i  p rz y s ta ł  na w a r u n e k  powyższy). .  
J e ś l i  zaś w e ź m ie m y  pod u w a g ę ,  że  p rz y s tą 
p ien ie  do b u d o w y  po m n ika  dla M u ra w je w a  
i zes łan ie  k s .  b isk u p a  S im o n a  do O d essy ,  
na jlep ie j  c h a r a k t e r y z u ją  s t a n o w is k o  rząd u  
m o s k ie w sk ie g o  w  k w e s t j i  po lsk ie j ,  —  to 
będ z iem y  mieli w id o czn y  d o w ó d ,  j a k  b łę d -  
n ą j e s t  poli tyka p a r l j i  u g o d o w e j ,  i j a k  s t r a s z 
nie  zostali  o szu k an i  ci, k tó rzy  w ie rz y l i  
ro z s iew an y m  p rzez  u g o d o w c ó w  w ie śc io m  
o zm ian ie  na lepsze.

p r z e g l ą d  m m c m
«

R u n ą ł  p a r la m e n ta ry z m  austr jack i .  N ie  
będziemy op isyw ali  scen, jak ich  R eichs- 
r a th  w iedeńsk i  by ł tea trem . Pow iem y 
tylko, że o b s trukc ja  n iem iecka dopro
w adziła  swobodę dyskusji  do w y u z d a n ia  
— do w yuzdan ia  u liczn ikow sk iego , k tó re  
sp row adziło  repres ję  policyjną. P rz y 
czyna w y w o ła ła  odpow iednie  nas tęps tw o . 
W ięk szo ść  w  porozum ien iu  z rządem  
postąpiła sobie n iep raw n ie  w  p a r la m e n 
ta rn y m  sensie , p rzy jm ując  bez dyskusji  
w niosek  F a lk e n h e y n a ,  tyczący się po
sk ram ian ia  k rzy k liw ców  opozycyjnych  
przez ż a n d a rm ó w ;  ale —  czy m niejszość 
postępowała prawmie, p row adząc  d y s 
kusję  przy pomocy wycia , t rąb ien ia ,  ł a 
m an ia  ław ek ,  c iskania  n a  p rezyden ta  
ka łam arzam i,  zdobyw ania  s z tu rm e m  t ry 
b u n y  p rezydja lnej,  rzucan ia  się z nożem,, 
o dg rażan ia  się ro zp ru w an iem  b rzu ch ó w  
Czechom i P o la k o m ? . . .  B ądź co bądź,, 
w  ciele p raw odaw czem  ekscesy p o d o b n e  
n ie  n a  sw ojem  zn a jdow ały  się m ie jscu  
i, luboć rozum ieć  je  i t łum aczyć m ożna , 
u sp raw ied liw ien ie  w  najm nie jsze j n ie  
p rzys ługu je  im  mierze. T łum aczenie  tk w i 
ca łkow icie  we właściwej u łom nej na tu rze  
ludzkiej żądzy panow an ia .  A us tr ję  s tw o 
rzyli N iem cy —  to fak t,  odnoszący się do 
czasów bardzo daw nych ,  do lej epoki, 
w  której na  pograniczu  dziedzin s ło w ia ń 
skich zakładały  się t .  zw. « m a r c h je » 
g ie rm ańsk ie  i dokonyw ały  się podboje 
leśnych  plem ion w  imię C h ry s tu sa  a n a
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rzecz zdobywców. Zdobywcy panowanie 
w  ręce swoje ujęli i tak się urządzili, że 
jedne plemiona częścią wygubili, częścią 
zgiermanizowali, inne w poddaństwo 
obrócili, s tanowiąc prawa i wkładając 
obowiązki ku  wygodzie i korzyści w łas
nej. Z upływem w ieków  poddani dowie
dzieli się, że i oni mają prawa, albo
w iem  prawo pięści, na mocy którego 
Niemcy nimi zawładnęli, nie jest ani 
najważniejszem, ani najlepszern, a przy- 
tem jes t  w ierutnem  tego p raw a ,  co 
z n au k i  chrześcijańskiej wynika, po
gwałceniem. Ztąd wynikło to, co w ynik
nąć musiało : Słowianie, którzy w p a ń 
stwie rakuskiem, rządzonem przez Niem
ców, znajdują się w większości, doma
gają się istnienia samodzielnego; Niemcy, 
opierając się na « prawie posiadania®, 
domagają się utrzym ania w  rękach swoich 
zagrożonego przez Słowian panowania. 
Panow anie jest rzeczą, z którą się roz
stawać trudno i boleśnie. Tłumaczy się 
przeto rozpaczliwa wściekłości Niemców 
w  Reichsracie, gdy się ujrzeli w  obec 
prezydenta rządu Polaka, prezydenta 
izby Polaka i wice-prezydenta Czecha. 
Z po za nich wynurzyły się im w' myślach 
szeregi całe, przez nich dotychczas za
pełniane, cywilnych, wojskowych i d u 
chownych ekscelencyj, Polaków, Cze
chów, Sławonów, Dalmatów i innych 
t. p. « barbarzyńców ». Jakąż perspekty
w a  taka w duszach niemieckich w yw o
ływać musi zgrozę !... Zgrozy wyrazem 
jest oderwanie się takiej jak  dr. Mommsen 
poyvagi naukowej, doradzającej użycia 
pałek na łby polskie i czeskie ; jes t  także 
zgrozy w yrazem  porwanie się w  parla
mencie z nożem w ręku człowieka ta
kiego jak  dr. profesor Pfersche. Niem
ców opanowała zrozumiała zupełnie 
egzasperacja.

Mniej zrozumiałem jest ujęcie w  k on
cercie obstrukcyjnym pierwszych skrzyp- 
ców przez socjalistów. Z kim bo oni 
spółkę zawiązali ? —  czy nie z twardszy
mi do przełamania, aniżeli wszyscy zka- 
pitalizowani Badeniowie i Abrahamowi- 
cze, kapitalistami ? Udział ich przeto 
w  koncercie tłumaczy się chyba zamiło
w aniem  sztuki dla sztuki. Dzienniki 
głoszą, że poseł Daszyński najenergicz
niej ze wszystkich rękami wymachiw ał 
i nogami wierzgał, gdy go żandarmi 
z izby na rękach wynosili. S ława mu !...

Zdaniem naszem, Koło polskie, prezes 
gabinetu  «rodak », ministrowie «rodacy* 
i wszyscy «przy panu stojący i przy nim 
stać chcący » bardzo sm utną w aw an tu 
rach tych odegrali rolę. Wzięli oni na 
siebie podpieranie chwiejącego się tronu, 
ratow anie gnijącego w  podstawach pań
stwa. Czy to do nich —  do nich-Polaków 
—  należy ? Czy to ich rzecz?... Zapom
nieli chyba czem są i z jakiego tytułu 
w  skład inonarchji austrjackiej wchodzą. 
Niemcy nie zapomnieli o prawach pano
wania, datujących od czasów Karola 
W ielkiego, t. j. od z górą 1.100 la t;  
Polacy galicyjscy zapomnieli o w ydar
tych im, od nie więcej niż lat 125, przez 
u ra tow aną przez nich Austrję, do spółki

z dwiema sąsiadkami, prawach bytow a
nia niepodległego. Za to, przystrojone 
w dzwonki stańczykowskie, zapomnie
nie, jakoteż za opuszczenie Czechów 
przed laty, wypadki ostatnie srodze się 
na nich pomściły : oplwani, zelżeni, wy
śmiani, za drzw i wyrzuceni, zostali 
pokonani przez mniejszość. Obecnie ani 
jeden już Polak nie figuruje w  gabinecie 
austrjackim. Mniejszość niemiecka góra. 
Nie wiadomo, co się z tego wywiąże. 
Nowy, z urzędników złożony gabinet 
rządzić zamierza bez parlamentu. To 
obiecujące. W  Czechach, skutkiem za
burzeń wywołanych przez Niemców, 
ogłoszono stan oblężenia. Słowem A u
strję przechodzą dreszcze, znamionujące 
stan chorobliwy. Tylkó w e wspólnych 
austro-węgierskich  delegacjach, spro
wadzających do jednego mianownika 
dualizm w sprawach finansowych, woj
skowych i dyplomatycznych, obrady 
we wzorowym toczą się spokoju. Z nich 
z tryum fem , za dobre stosunki z P.ossją, 
za zachowanie pokoju europejskiego na 
terenie kweslji wschodniej,1 za absolwo- 
w anie sułtana w sprawach takich jak 
rzezie bagatelnych, za upokorzenie Grecji 
w  takiej, jak stawanie w  obronie sp ra
wiedliwości, rzeczy nieprzyzwoilej, za 
stanie wreszcie twardo przy gw aran tu - 
jącem pokój tró jprzym ierzu , minister 
spoiny spraw  zewnętrznych, hr. A. Go- 
łuohowski, wychodzi z tryumfem. Ten 
jedyny już, nie austrjacki aloli, ale 
austro-węgierski, minister « rodak® za
szczyt nam czyni. Niebawem Niemcy i 
tego chyba wyrzucą —  z porządku rzeczy 
to wypada.

W ilhelm  II ze zwykłą pompą otwo
rzył parlament niemiecki, przyczem od
czytał orędzie i dodał do niego mówkę, 
przemilczając, ku zdziwieniu słuchaczów 
i ku konfuzji lir. Gołuchowskiego, o do
brodziejstwach trój przymierza, za to za
znaczając z naciskiem potrzebę powięk
szenia floty. Zaznaczył oraz zamiłowanie 
pokoju i obok tego dwie zbrojną ręką 
napaści, dokonane za jego rozkazem : 
jedną na Chiny, drugą na Haiti. I tu i 
tam obeszło się bez rozlewu k r w i : rząd 
haitański zląkł się i wynadgrodził wyrzą
dzoną niemieckiemu poddanemu k rzyw 
dę ; Chińczycy również zlękli się i bez- 
opornie dali sobie wysadzonemu na brzeg 
wojsku niemieckiemu zabrać w arownię 
i miasto portowe. Właściwie przeto za
miłowaniem pokoju chwalić się mają 
prawo Haitańczycy i Chińczycy, ale nie 
W ilhelm  II. Nie on, ale oni nie dopuścili 
do rozlewu krw i, którego się mu mocno 
zachciewa, o czem ztąd wnosić należy, 
że na wody chińskie na pomoc eskadrze, 
stojącej w  porcie Kio-Czu, wyprawił pod 
dowództwem ((jedynego, ukochanego® 
brata , eskadrę, celem utrzymania zdo
byczy, dokonanej, jak się dokonywują 
rozboje — bez wypowiedzenia wojny i... 
bez rozlewu krwi dla tego tylko, że 
wojsko chińskie uciekło. I o co poszło? 
— O zamordowanie w  Kio-Czu paru  m i
sjonarzy niemieckich,—-o bagatelę w po
rów naniu  z morderstwami, spełnionemi

za wolą sułtana, któremu cesarz nie
miecki składa dowody szacunku i se r
decznej przyjaźni. W ypraw y  te, o (( za
miłowaniu pokoju » świadczące; mają 
w  istocie na ceiu rozbudzenie patrjo- 
tyzmu w deputowanych niemieckich dla 
wymuszenia u nich kredytu na b udow a
nie nowych statków wojennych ; co się 
zaś zabrania bez ceremonii Chinom w a
rowni i miasta tyczy, sprawa ta, która 
zdziwiła gab ine ty— zwłaszcza angielski 
i japoński — weszła na drogę dyploma
tyczną. Na drodze tej gwałty uchodzą 
bezkarnie, jeżeli się ich dopuszczają mo
carstwa pierwszorzędne. II y  a des acco- 
m odernen ts avec... la d ip lo m a iie .

Z zaboru rossyjskiego nie mamy tym 
razem do zanotowania nic osobliwego. 
Propaganda ugodowa, po legająca— jak  
się jeden z publicystów w y raz i ł— na 
wzajemnem ugodowców polskich i ros- 
syjskich obełgiwaniu się, protegowana 
przez rząd i ochraniana przez cenzurę, 
dalej się « energicznie » prowadzi. Drobne 
fakty świadczą o skłonności rządu do 
rów noupraw niania poddanych swoich 
bez różnicy pochodzenia i wyznania. 
W  W iln ie  do Bady miejskiej w ybrany 
został człek znany, pow ażany i na wylot 
lojalny, p. M o n tw ill. Patrjotyczne pisma 
moskiewskie, gdy do ich wiadomości 
wypadek ten doszedł, wielką podniosły 
wrzaw ę z powodu, że p. M. jest Pola
kiem i katolikiem. Na podstawie tej rząd 
wybór ów unieważnił. W  stolicy isko n i 
ru ssko j z ie m li  nie ma praw a burm i
strzować nie-Moskal i nie-prawosławny. 
Praw o to tern większą, zdaniem N o w .  
W r e m ie n i,  ma moc, że je przyznał 
Rossji emigrant, hr. Wodz ński, śpół- 
pracownik N o u ve lle  R e v u e , w liście do 
S w ie ta, napisanym z tej racji, że redakcja 
gazety tej domagała się od redakcji N o u 
velle R ev u e , ażeby hrabiego W . w yrzu
ciła z grona spółpracowników swoich 
dla tego, że w  tym sprzyjającym gorąco 
Rossji przeglądzie zamieścił s tudium
0 Elizie Orzeszkowej. Ciekawi— zapraw 
dę— śród em igrantów polskich poławiają 
się Polacy.
-------------------  -3 a — —--------------------

ROZMAITOŚCI
=  Z  zaboru rossyjskiego — Rusztowania 

gmachu ugodowego wkrówe zapewne runą, 
gdyż jak donoszą z Petersburga, karnaryla 
carska stara się gwałtem usunąć Uehtom- 
skiego, który dotychczas jeszcze wywiera 
wielki wpływ na młodego cara. Pubiedo- 
noscew zagrozić miał wprost carowi, iż na 
wypadek — gdyby Uchtom»ki dalej prowa
dził w Petersb. Wiedom. politykę rewolu
cyjną — spotkać go gotów los Aleksandra II
1 Aleksandra III. Gdyby kamaryli udało się 
uczynić Uchtomskiego nieszkodliwym—oba
wiają się reakcji okropnej. Syiuacja jest 
taką : dziś car nie cierpi jeszcze na inanię 
prześladowczą i stara się wyzwolić z pod 
wpływu doradców swego ojca, skoroby 
jednak udało im się nabawić Mikołaja stra
chu, wówczas na nowo zaczną się rządy 
kamaryli reakcyjnej, gdyż car się schowa 
i myśleć tylko będzie o swojem życiu.
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W yrok  na studentów warszawskich, któ
rzy urządzili manifestację anti murawje- 
wowską, przesłany został do minister)um 
oświaty ; dotąd niema jeszcze odpowiedzi.

Sprawa modlitwy szkolnej została już  za
łatwioną, ale w sposób barbarzyński. Po 
polsku dozwolono odmawiać modlitwę je 
dynie katolikom, protestantom zaś i żydom 
nakazano odmawiać po rossyjsku. Mimo 
protestów ze strony superintendentów i zbo
rów ewangielickiego i kalwińskiego kurator 
Ligm rozporządzenia nie cofnął, ponieważ 
prezes konsystorza ewangielickiego jenerał 
Burman (komendant twierdzy Modlin) me 
poparł podania zboru. Natomiast po w y
świetleniu sprawy przez delegatów zboru 
żydowskiego, pp. E. Natarisona i DraH Nus- 
bauma, kurator uczniów wyznania mojże- 
szowego zwolnił od modlitwy zupełnie.

— Ksiądz Rumejko, prefekt gimnazjum 
szawelskiego, skazanym został na pół roku 
do klasztoru z powodu głośnej sprawy, iż 
na początku bież. roku szkolnego uczniowie 
katolicy w gimnazjum szawelskiem wyszli 
z sali. kiedy pop zaczął odprawiać modły.

— W jb o ru  p. Montwiłła (Polaka) na pre
zydenta zarządu miejskiego w Wilnie rząd 
nie zatwierdził. Jest to widocznie zasadą, 
żeby Polak nie był prezydentem, p. Montwiłł 
bowiem jest obywatelem nad miarę nawet lo
jalnym, i głosowali na niego niemal wszyscy 
radni Rossjanie. Prawdopodobnie prezy
denta zamianuje rząd, bo z porządniejszych 
Rossjan nikt nie chciał przyjąć tej godności, 
pozostali zaś nie mają ani umysłowych, ani 
moralnych kwalifikacji do zajęcia tej god
ności.

*  *

=  Protest m łodzieży . — Przegl. W szech
polski donosi: Od licznego grona uczącej się 
młodzieży polskiej w Petersburgu otrzyma
liśmy, z prośbą o umieszczenie, następujące 
pismo : « Młodzież polska w Petersburgu, 
skLdąjąc hołd Bolesławowi Prusowi (Ale- 
ksan Irowi Głowackiemu) z powodu jubi
leuszu 25-letniej działalności jego na niwie 
liierackiej, chciała uczcić w jubilacie nie 
tyle talent literacki, ile zasługi prawego 
obywatela. Gorzka jednak rzeczywistość 
rozczarowała nas prędko. Z powodu stano
wiska, jakie on zajął wobec « ugody », my, 
studenci petersburscy, uważamy obecnie za 
obowiązek cofnąć podany mu adres. U pra
szamy redakcje innych pism o przedruko
wanie niniejszej no ta tk i.»

«
*  *

— Z  zaboru pruskiego. — Stronnictwo lu
dowe urządziło wiec w Poznaniu, na którym 
dr .  Szymański, redaktor Orędownika, w imie
niu wyborczego Komitetu ludowego odczy
tał następujące oświadczenie: « Solidarność 
narodową przy wyborach uważamy za obo
wiązek święty każdego Polaka, a naruszenie 
je j  za krzywdy i straszne niebezpieczeństwo 
dla sprawy narodowej. Rozumiemy solidar
ność przy wyborach lak, że każdy obowią ■ 
zany służyć sprawie narodowej w zwartym 
szeregu narodowym, a nie samopasem, ale 
nikt nie jest  z obowiązany — z pogwałce
niem własnego przekonania i sumienia cho
dzić z drugimi gromadą pod hasłem solidar
ności, fałszywie poję te j , i pracować na 
szkodę sprawy narodowej. Rozumiemy ją 
t a k : że solidarność przy wyborach ma 
wzmacniać odporną siłę ruchu ludowego, 
ale nie ma być hamulcem w obywatel-kim 
i politycznym rozwoju ludu, na którym dziś 
przyszłość żywiołu polskiego w zaborze 
pruskim spoczywa.»

« Komitet jes t  za utrzymaniem solidarno
ści przy zawarowaniu zasad politycznych jak 
wyżej. Komitet sądgi dalej : że do utrzyma
nia solidarności narodowej przy wyborach— 
potrzeba dwóch, a nie tylko jednego, a więc 
nietylko zwolenników ruchu ludowego, ale 
także i tych, którzy stoją na odmiennych 
zasadach politycznych. >

Z uchwał zapadłych na wiecu przytacza
my ważniejsze: naród liczyć może tylko na 
siebie samego i na własne s i ły ; po-łowie 
nie mają prawa narzucania swych przekonań 
i zapatrywań ludowi ; zwolennicy ruchu 
ludowego nie oddadzą głosów na tych kan
dydatów na posłów, k'órzy na własną rękę 
prowadzą politykę. Ze strony stronnictwa lu
dowego widoczną jest  chęć działania wspól
nego z Komitetem centralnym, ale z odez
wań się Kuryera i Dziennika Poznańskiego 
wnosić można, że do zgody nie przyjdzie.

— Komitet Gentr. wyborczy na Prusy 
zachodnie i W arm ię  zebrał się wraz z dele
gatami powiatowymi, 4go listopada w  Gru
dziądzu. Na zjeździe tym odznaczył się pan 
Milski, reduktor Gazety gdańskiej, który do
wodził, że « ludzi niż-zego stanu do komitetu 
powoływać nie można, bo przewróciłoby się 
im w głowie. » Na zjeździe tym obrońcami 
praw ludu byli poseł Gzarl ński i p. Kulertki, 
redaktor Gaz. grudziądzkiej. Jedna śmielsza 
i ważniejsza zapadła uchwała o rozszerzeniu 
agitacji wyborczej na powiaty bytowski i 
i lęborski na Pomorzu zachodinein.

— Na rodziny osądzonych w  sprawie 
Griittnera robotników polskich Gazeta gru
dziądzka zebrała z górą 1 0U0 marek, po
chodzących przeważnie z drobnych składek. 
Redaktorowi władze wytoczyły proces.

Gazeta powyższa ma obecu e nowy pro
ces. Najprzód oskarżała ją  prokuratorja
0 obrazę władz, później — nie znajdując 
w piśmie artykułów, któreby mogły po 
dobne oskarżenie uzasadnić — o podburzanie 
do czynów gwałtownych. Nowy proces wy
toczono o «swawolę publiczną», z powodu 
artykułu, karcącego rodziców Polaków za 
posyłanie dzieci do niemieckiego oddziału 
nauki rehgii.

— Przed wyborami do Rady miejskiej 
W Inowrocławiu, przywódzca hakatyslów 
tamtejszych radzca handlowy Goecke zapła
cił za 150 Niemców po 15 marek należnego 
od nich czynszu, byle tylko mogli głosować. 
Pomimo to kandydaci polscy zwyciężyli, 
dzięki wytężonej agitacji.

— Dziekana zniemczonego obecnie pow. 
górskiego (Guhrau) na Szląsku pruskim 
oskarżono, że dla robotników polskich w swej 
parafii sprowadził na Wielkanoc księdza 
Polaka, żeby dać tym ludz.om możność w y
spowiadania się i przyjęcia komunii świętej. 
Z tego czynu < karygodnego» musiał się 
tłómaczyc dziekan przed władzą duchowną
1 świecką.

— Hakatyści na górnym Szląsku nawołują 
do zakładania bibliotek ludowych nieiniec 
kich, a rząd im pomaga. W  Taruowicach 
regencja opolska dała na taką bibliotekę 
500 marek. Podobne biblioteki mają być za
kładane w Poznańskiein i w Prustech Za
chodnich.

W  Mysłowicach sąd ławniczy skazał żonę 
górnika K. na dobę aresztu za to, iż nie 
chciała składać zeznań pod przysięgą w ję 
zyku niemieckim.

— Ostpreussische Zeitung  dowiaduje się, 
że przeniesienie wyższego nauczyciela Dra 
Fricke z Tczewa do Paderbornu nastąpiło 
m e n a  mocy samodzielnej decyzji ministra 
Bossego, tylko na podstawie uchwały całego 
ministerstwa. Na temże posiedzeniu posta

nowiono środek ten zastosować do wszyst
kich urzędników, którzy w swoim zakresie 
nie będą popierali państwowych usiłowań 
gennamzacyjnyeh na « wschodnich kre
sach)). Dr. Fricke przeniesiony został na 
skutek usdowańHakatystów, którzy zemścili 
się na nun za to, że wstrzymując się z po
wodu wolnomyślnych przekonań od udziału 
w wyborach, dopomógł do zwycięztwa P o
lakowi.

— Dziennik Poznański otrzymał pismo na
stępujące : « Szanowny Redaktorze ! W sp o 
mnienie o jenerale Ignacym Prądzyńskim 
z takiem ciepłem i uznaniem przez pana L. 
Ostena napisane, zapewne nie jedno serce 
polskie do żywego poruszyło. Ileż to wspo
mnień, zawiedzionych nadziei łączy się z na
zwiskiem genialnego Prą izyń-kiego ? Gar 
Mikołaj I ocenił pierwszy niezrównane zdol
ności jego i w Gatczynie ofiarował mu dy
wizję, której Prądzyński nie przyjął. Węgrzy 
zaś w r. 1849 konającemu ofiarowali na
czelne dowództwo. Za świetne łganie samo, 
zasłużył ten wódz, aby jego zwłoki spoczy
wały na ojczystej ziemi, którą ukochał, bro
nił i krwią zrosił. Dotąd jeszcze popioły jego 
są na Helgolandzie! Sprowadzenie zwłok 
nie będzie demonstracją: rząd, który dziś 
wypłaca dożywotnią pensję żonie jenerała 
Prądzyńskiego i umiał uznać tegoż wyższe 
zdolności, zezwoli, aby zwłoki tego męża 
spoczywały nad brzegami Wisły. Na koszta 
sprowadzenia zwłok jenerała Prądzyń-kiego 
ofiaruję sto marek. — Z szacunkiem T. Mosz- 
czeński. Wiatrowo, 3 listop. 1897.*

—-  Z  zaboru austrjachiego. — Węzły bra
terstwa między Polakami i Czechami za
cieśniają się coraz bardziej, a solidarność 
między słowiańskimi ludami wzrasta, czego 
dowodem jest adres prezydenta Lubiany do 
prezydenta Lwowa, adres narodowego stron
nictwa robotników czeskich do red. Nowej 
Reform y , adres Polek do kobiet czeskich, 
owacje i wymiana telegramów między Lwo
wem i Pragą z powodu wystawienia w tea
trze lwowskim opery czeskiej « Sprzedana 
narzeczona # 1 1. d.

Pod wpływem wzmagającej się fali idei 
słowiańskiej i rosnącej nienawiści do Niem
ców, — ludność Krakowa i część mło izieży 
zgotowała wracającemu do swych dóbr b. 
ministrowi Radeniemu wielką ow ac ję : urzą
dzono pochód z pochodniami, a cechy w y
stąpiły z chorągwiami.

W e  Lwowie część młodzieży z wyższych 
zakładów naukowych (około l5Uosób) urzą
dziła dnia 28 z. m. manifestację na podwó
rzu uniwersyteckiem, protestując przeciw 
polityce Badeniego, następnie połączyła się 
na ulicy z powracającymi z wiecu robotni
kami ; połączeni robotnicy ze studentami 
wydawali okrzyki: niech żyje rewulucja ! 
i plwali na premiera Badeniego, k 'óry już 
był właśnie w dniu tym ustąpił. Młodzież 
powyższa składała się przeważnie z żydów 
i rusinów. ((Czytelnia akademicka » zaprote
stowała przeciw zachowaniu się tej garstki 
studentów.

— W  Krakowie obchodzono uroczyście 
40 letni jubileusz muzyka Władysława Że
leńskiego. — W e  Lwowie w gmachu uni
wersyteckim odsłonięto pomnik Jędrzeja 
S ńadeckiego, który sto lat temu rozpoczął 
swe wykłady chemii w uniwersytecie wi
leńskim.

— Rada miasta Podgórza (pod Krako
wem) zamierza uczcić pomnikiem pamięć 
Edwarda Dembowskiego i innych patrjotów
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pslsk ich ,  którzy w  roku  1846 polegli tam 
W w alce  z w ojakiem austrjackiein .

— M agistrat miasta Lw ow a, stosownie do 
uchw ały  dawniej powzięte j,  w s ta w d  do bud
żetu na rok 1898 sum ę 5.000 zł.,  jako  p ie rw 
szą ralę  funduszu na budow ę pomnika K o
ściuszki. (dorocznie ma być składana taka 
sum a,  dopóki me uzb 'era się kap ita ł lOO.OOU 
złr .  Jednocześnie wyznaczono 2 000 zlr. na 
pom m k U jejskiego, na który  składki, u emal 
wyłącznie z Galicji,  płyną bardzo powoli.

— W  kościele K apucyńskim  w  Krakow ie 
dnia 23go listopada po nabożeństwie żalob- 
nem została odsłoniętą tablica pam iątkowa 
ku czci Romualda T raugu tta ,  naczelnika 
osta tn iego sk ładu  Rządu  N arodow ego z r. 
1863 i 64. W  uroczystości tej wzięła udział 
znaczna liczba publiczności i młodzież.

— P rof ,  historji na un iw ersy tecie  lw o w 
skim , O s w a l d o w i  B a l c e r o w i ,  który dał 
św ie tną  odpowiedź Mommsenowi, owem u 
h is to rykow i n iemieckiemu, doradzającem u 
Niemcom austrjack im  łby Czechom r o z w a 
la ć ,  — młodzież uniw ersytecka urządziła 
ow ację ,  poczem prof. Balcer tak przemówił 
dó s tudentów  : «Polacy nie wstrzym ywali 
n igdy postępu kultury, lecz w rogie  nam 
żywioły chcą nas un ices łw ićnaw etduchow o. 
P am ię ta jc ie ,  panow ie — kończył profesor 
sw e  przemówienie — że nie wolno w am  za
pom inać o obowiązkach, jak ie  na w as  wkłada 
cywilizacja. W y  macie kulturę pchnąć na
przód. Serdeczny oddźwięk, jak i  idea z n a 
lazła w  sercach panów, je s t  tylko dowodem, 
że należycie pojmujecie sw oje  obowiązki, 
je s t  o tuchą dla nas  starszych na przyszłość 
i nadzieją,  że w danej chwili należycie ode
przeć potraficie każdy niezręczny cios za
ślepionego g ren a d je ra .n

★
*  *

r z  Z  kolonii P arysk ie j. —  «Koło a r ty 
styczno-literackie)) d. 12 b. m. zebrało się 
po raz p ierw szy  po prze rw ie  w akacyjne j.  
Dopełniono nowych w yborów  na 3ch człon
k ów  zarządu, ponieważ skarbnik  i sekretarz 
«Koła i) opuścili Paryż, a jeden  z członków 
zrzekł się sw ego urzędu. Na skarbnika po 
wołano ob. Dygata, na sekretarza , ob. K. 
Krauza, w  miejsce us tępującego  członka 
w szedł do zarządu Dr. K. Górski, k ierownik  
((Stacji naukowej » przy bibliotece O rleań
sk ie j .— Postanowiono, aby co miesiąc, każ
dego 1-go i 15-go, odbyw ały  się zebrania 
nieoficjalne z gośćmi, w prow adzonem i przez 
członków. Uchwalono dalej, by zarząd przy
śpieszy! sp raw ę  w m urow ania  tablicy p a 
miątkowej na dom u, gdzie mieszkał Szopen. 
—  A d re s  sekre tarza  : K a z i m i e r z  K r a u z ,  
42. boulevard Arago.

*
*  *

=  Z  kolonii polskich w S tan. Z jednocz .— 
A rcyb iskup-m etropo li ta  filadelfijski wydał 
dnia 2 -go  listopada b. r. lis t  pasterski,  z a 
ty tu łow any : « Napomnienie Braciom P o la
kom , którzy niedawno byli Katolikami, a 
teraz są członkami niezależnego zboru przy 
ul.  2giej (w Filadelfii). » Z « napomnienia » 
pow yższego przytoczymy ten cha rak te ry 
styczny ustęp  : « W yśc ie  się wyrzekli Ko
ścioła O jców waszych, których p rz iś lado -  
wali za Kościół lak okrutnie. P rzypomnijcie 
sobie Ja n a  Sobieskiego i Kościuszkę, którzy 
w  imię Boga i Kościoła św . szli na boje 
w rogów  z b łogosław ieństw em  Kościoła św .
I ty Narodzie P o l s k i ! byłoś dotąd narodem 
katolickim ! teraz oderw ałeś  się od Kościoła 
św . ,  jako  schizmaiycy Moskale !!  »

— S praw a  ukarania w innych m ordu  g ó r 
ników  z Hazleton bierze dobry obrót. Jak

donosi Z goda, w  pierwszej instancji sądo
w ej przysięgli orzekli, iż szeryf Martin i jego  
pomocnicy winni być postawieni w  stan 
oskarżenia i oddani sądowi przysięgłych. 
Decyzja ta zaw iera 19 oskarżeń o m order
stw o, jedno  zbiorowe oskarżenie za w szys t
kich zabitych razem, oprócz te g o 36 oskarżeń 
za podstępne, zdradliwe zadanie ran. — 
Dwaj adwokaci,  którzy w  pierwszej chwili 
podjęli się prowadzenia sp raw y ,  a następnie 
cofnęli się z ohawy przed potentami kopalń 
węgla, obecnie zgodzili się bronić sp raw y  
robotników. Na prowadzenie sp raw y  Zw ią
zek Nar. P . mimo wyznaczonej sumy 1.0U0 
dolarów, zbiera składkę, gdyż wydatki będą 
wielkie. Na w dow y i sieroty po zabitych 
górnikach wpłynęło ogółem 1.376 dolarów, 
wypłacono zaś w sparć 552 doi.

— Zgoda  chicagoska daje dobrą odpraw ę 
K rajow i i Dziennikowi dla wszystkich  za 
tendencyjne obniżanie znaczenia w yehodz- 
twa am erykańskiego i za przekręcanie fak
tów. P isma powyższe podały między innemi, 
że liczba p renum era tów  czasopism polskich 
w S tanach Zjr dn .,  których obecnie je s t  38, 
nie przewyższa 25 tysięcy, tymczasem Zgoda  
(drukuje tygodniowo 15.000 egzemplarzy) 
udowadnia, że liczba abonentów  wynosi co 
najm nie j 75.000. W  końcu artykułu słusznie 
bardzo Zgoda  powiada pod adresem  K raju  
et consortes : « Jedno z dw ojga : albo piszcie 
o nas sp raw ied liw ie ,  albo nie piszcie o nas 
wcale. »

—  W  N rze47  Z gody  podano nas tępujące 
zawiadomienie Zarządu Centr. Zw. N. P . : 
Na specjalnem posiedzeniu Zarządu Centr.,  
w soboię, dnia 20 listop. r. b. wieczorem, 
kas jer  Związku N. P .,  W .  W lek lińsk i  został 
tymczasowo zawieszony w urzędzie. Na 
krok  ten Zarząd Centralny, w  porozumieniu 
z Cenzorem, musiał się zdecydować, chcąc 
raz na zawsze ład i porządek w Związku 
zaprowadzić. W sze lk ie  przesyłki pieniężne 
powinny być nadal p rzesyłane pod adresem  : 
fi Polish National Alliance of the U. S. of 
N. A., 102-4, W .  Division str. Chicago, 111.® 
— F . 11. Jabłoński, prezes. M. J. Sadowski, 
s ek re ta rz  jeneralny .

— Ks. Kozłowski, z Chicago, odwiedził 
w  W iesbaden ie  znanego panslaw istę  i g o r 
liwca p raw osław nego  A. Kiriejewa. W  roz
m ow ie z tym ostatnim « biskup niezależny® 
oświadczył,  że z wielką c hęcią podjąłby się 
propagandy stai o-katohcyzmu w Królestwie, 
gdyby sobie rząd rossy js lu  życzył tego. Pan 
K ir ie jew  gorąco poleca w  dzienniku Now. 
Wremia ks. Kozłowskiego, jako  przyjaciela 
Rossji i p raw osław ia .  W ś ró d  s taro-katoli-  
ków je s t  w  ogóle prąd dosyć silny, dążący 
jeżeli nie do formalnego połączenia się z pra
w osławiem  to do bliższego z rnem obcowania.

— P ism a polsko-am erykańskie donoszą, 
że w  Kanadzie 700 rodzin n iedawno tam 
osiedlonych R us inów  z Galicji przeszło na 
praw osław ie .  Można tego było oczekiwać, 
bo em igrację  do K anady popierali i o rgan i
zowali moskalofile galicyjscy, pomiędzy 
którymi byli nawet znam agenci rządu ru s -  
śy jskiego. P ropaganda  p raw osław na w  pół
nocnej A meryce, rozporządzająca znaczny
mi lunduszam i, robi dosyć znaczne postępy 
w śród  R us inów  galicyjskich i S łow aków . 
Dawniej już  kilku księży unickich z częścią 
swoich parafian przeszło na prawosławie.

— Helena Modrzejewska w  dniu 14 z. m. 
w Grand O pera House dała przedstawienie 
na dochód szpitala polskiego w  Chicago. 
A rtystka wystąpiła w roli Marji S tuart.

*

♦  *

P ro memoria. —  Lw owski Robotnik  
z d. 26 go listopada, opisując słynną bójkę 
w  parlamencie w iedeńskim  nadmienia :

((Narodow iec niemiecki, prof. Pfersche 
miał dobyć noża w czasie bó jk i ;  stąd obu 
rzen ie  w naszych pismach r e a k c y j i .y a .. »

Robotnika w ięc me oburza nóż, sk ie ro 
w any przez posła na p o s ła . . .  C ha rak te ry -  
s tyczuem je s t  wyrażenie « miał dobyć®, 
w obec tego, że odrazu był rozgłoszony ów 
f a k t ; obecnie —  dodamy tu —  profesor ów  
otrzymał od s tudentów  srebrny  nóż za swój 
bohaterski i cywilizowany w ystęp .

— K ra j  petersbursk i zamieścił por tre t  
p. P aw ła  Kończy z W ilna .  Cóż to za znako
m itość zapytasz, czyte ln iku? —  Nie w iesz?  
A w s t y d ! Toć przecież pan Kończą je s t  
prezesem klubu miejskiego, w którym uwię- 
cej niż połowa,członków » rossyjskiego je s t  
pochodzenia. Ów  prezes zaręczył p. W .  Ko- 
siakiewiczowi, sp isującem u zasługi ugo- 
dow ców , że «klub je s t  łącznikiem tow a
rzyskim między Polakami i Rossjanam i i 
stanowczo w pływ a nieraz pomyślnie Da 
harm onję  w zajem nych  s tosunków  (czytaj : 
na daw an ie  łapówek). » —  Jedno  oświadcze
nie p .K ończy jes t  pocieszającem.że «szlachta 
m iejscow a w ogóle mały udział bierze w  klu
bie® i « że panie p raw ie  wcale nie byw ają  na 
balach, jak ie  klub w ydaje  od czasu doczasu®.

*  *

— A n i z bożej łaski, ani z woli ludu, jeno  
siłą pięści i. ..  to własnej został prezydentem 
austrjack ie j Rady państw a pan poseł Da
szyński. Oto co czytamy w  Nrze48 Naprzodu-. 
«Socjalno-demokratyczni posłowie (*) stanęli 
rzędem  przed ław ą ministrów, a gdy Atira- 
ham owicz ukazał się na trybunie prezydial
nej z a w o ła l i : Precz  ! Abrahainowicz począł 
dzwonić, ale w  tej chwili przekroczył poseł 
tow. Berner  ław ę  m inistiów , stanął koło 
Abrahamowicza, zrzucił ze stołu j rezydjal-  
nego dzwonek i papiery, i uderzył A braha
mowicza, którego w  tej chwili reszta so 
cjalnych - dem okratów  otoczyła i spędziła 
z trybuny p rezyd ja lne j . Trzech Młodocze- 
chów  poskoczyło mu na pomoc, rzuciło się 
na Bernera i, b j ą c  go pięściami po głowie, 
w yw lekło  z sali. Tymczasem zajął tow. 
D -szyński miejsce prezydenta. Ministrowie 
i prezydenci uciekają z sali » etc., etc.

Kiedy mały Igtiaś się cieszy, siedząc na 
krześle profesorskim przed lekcją, j e s t  to 
irnłem dla s tarszych widowiskiem, bo p rzy 
jem nie  je s t  się patrzeć na naiwność dz ie 
cięcą, ale kiedy poseł,  w ybrany  22ina (czy 
też 24ma) tysiącami głosów, w o rg a m e  sw ym  
zaznacza taki fakt (widocznie to fakt bardzo 
ważny !), że usiadł na krześle p rezydenta .. .  
to je s t  rzeczą charak terystyczną.  Tak, to 
wiele m ów i o panu pośle z Vej kur j i . i .

*

*  *

=  Z  A nglii. — W  Manchesterze, ja k  do
nosi P rzegl. Wszechpolski, je d u em  z g łó w 
nych miast handlowych w Anglii, mieszka 
około 450 Polaków  i spora liczba L itw inów . 
Obecnie dostali oni księdza katolickiego, 
umiejącego po polsku i l i tewsku, który m ie 
wa dla nich co niedziela kazania. Polacy 
zamierzają  w ybudow ać w łasną kaplicę i za
łożyli towarzystwo polskie pod w ezwaniem  
św . Józefa. Prezesem  towarzystwa je s t  p. 
Józef Kaczyński, który zamieścił w K ur jerze 
poznańskim  list z prośbą do « roduków  z P o 
znańskiego, Galicji i Królestwa® o ofiaro
wanie dla ubogiego tow arzystw a polskich

(*) O pis posiedzenia po  zaw otow an iu  w niosku F a l- 
kenhayna.
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książek ludowych. «Bo w sku tek  b raku  ty c h 
ż e — pisze p Kaczyński — tracimy n a jc e n 
niejszy i najświetniejszy klejnot, t. j .  język 
polski.» Książki można przesyłać pod ad re 
sem : Rev. Fatler, Sewis Wojlys, A . Chads. 
Manchester.

*

* *
=  Z e świata. — Ambasador paryski br. 

Mohivnheirr. w  tych dniach opuścił za jm o
w ane  stanowisko. Pozwolimy sobie p rzy
pomnieć czytelnikom, że w  Nrze 238 Wol. 
Pol. S łowa  (z d. 1go sierpnia r. b.) ko res 
pondent nasz z L itwy podał pow ody, dla 
k tórych dni am basadorow ania  p. Mohren- 
lieiina są policzone.

*
*  *

=  Powódź w Petersburgu. —  Dnia 19 li
stopada srożyta się w P e te rsb u rg u  g w a ł 
tow na burza. W o d a  w rzekach i kanałach 
wystąpiła ze sw ych  łożysk. Trzy czwarte 
w yspy  W asilew sk ie j ,  P etrow skiej i K res-  
towskiej,  oraz znaczną część tak zw. strony 
Petersbursk ie j  i wiele uhc w  centralnej 
części miasta zalane wodą. W ie lu  biedaków 
straciło całe sw e mienie. Ludność przystani 
i z w ysp  pozostała bi z dachu. Przez cały 
dzień rozlegały się s trzały arm atnie na t rw o
gę.  W ieczorem  w iatr  powiększył się jeszcze 
bardziej.  Dawno ju ż  w P e te rsb u rg u  nie p a 
mięta ją  takiej powodzi. Podobną opisał 
Mickiewicz.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

«KSIĘGI W IA R Y » — Jatrań.
W  Jalraniu , obdarzającym nas od czasu 

do czasu u tw o ram i, pisanemi m ową wiązaną, 
dom yślam y się poety em igracyjnego, poety, 
który się odosobnił, w  sobie zamknął, za 
myślił się i z głębi myśli czerpie natchnienia 
ze źródeł, jeżeli nie patrjotycznych, to filo
zoficznych. W y różn ia  go to śród spółczes- 
nych poetów naszych, goniących p rze d e - 
w szystk iem  za fo rm ą , za dźw iękiem, za 
harm onją  słowa. U Ja iran ia  forma nie szw an
k u j e ;  lecz nad nią przemaga treść i ta ostat
nia przeważnie pociąga czytelnika, umysł 
jego  opanow uje  i robi z niego myśliciela. 
Skutek ten w yw iera ją  szczególnie « Księgi 
w ia r y ». Księgi te s tanow ią  rzecz o Bogu.

«G dzie je s te ś , o P a n ie ! w o ła m y  do C ie b ie?
K im  je s te ś , pytam y C ię w ieczn ie? ))

P oe ta  w  pięciu ustępach, noszących t y 
t u ł y : ((Przyjdź Królestwo tw o je * ,  « Księga 
B ós tw a» ,  « k s ię g a  Ducha», « Księga C h ry 
s tusa* ,  «Do Ziemi* — na pytania te odpo 
wiada. W ierzy  on w  Boga.

«T ak! ja w ierzę  w  C ieb ie , B oże,
N ie  jak  w  B óstw o z po za św ia ta ,
Skryte m iędzy m gły  i zorze.
Po nad które duch n ie  w zlata ,
Bo przeniknąć ich  n ie m oże.

« Tyś z sw em  d ziełem  n ierozd zieln y ,
T w órco  św ia tó w  i  b łęk itu ,
Jegoż życiem  n ieśm ier te ln y ,
T yś isto tą  jego  b y tu .»

W  tak w yrażonej wierze upatryw ać się 
daje i panteizm starożytny, wyznawany przez 
buddystów  a ujęty w  formy naukow e przez 
Spinozę i in., i deizm późniejszy, — raczej 
atoli panteim , Bóg bowiem w edle  Ja tram a ,  
istnieje «i w  e te rów .. .  przestrzeni, i w  n ie
czułych skał granic ie ,  i w  wspaniałych 
drzew  zieleni, w  niepojętych istot bycie, i 
i w  krwi naszej —  w  naszej kości, w  tkance 
mózgu m ezrów nanej . . .» ,  j e s t  twórcą , daw cą 
i p ierwiastkiem życia, ale nie je s t  panem, 
nie je s t  w ładzcą. Z pojmowania Boga jako  
władzcy wynikła w  społeczeństwie ludzkiem

żądza władzy, będąca źródłową wszelakiego 
zła, wszelakiej nędzy przyczyną. W B em  
poeta nasz schodzi się z Shelleyem, ale się 
rozchodzi z w iarą  urzędową, zaopatrzoną 
w  dogmaty, w obrzędy, w modlitwy. Gdyby 
— powiada — zebrać te w szystk ie głosy 
modlitewne i o wcielić w życie, w siłę czy
n u # . . .  « w  myśl, k óra ludzkość sprzęga 
silnym wezłem zjednoczenia do spólnego 
wyzwolenia ». w łe d y . . .

« W tedy  znikną berła — tron y ,
Ich  szyd erstw o i kajdany,
Ludzkość sercem  zo lb rzym ieje .
Raj osięgm e o b ie c a n y ...) )

To, cośmy wyżej powiedzieli i w yjątkam i 
poparli, daje dostateczne o « Księgach w ia 
ry *  pojęcie. W  poezji, polskiej zwłaszcza, 
od daw na nie spotykaliśmy się z podobnemi 
((herezjami». Odzywa się w  nich zwrócony 
do Polski w ykrzyknik  S łowackiego: «Krzyż 
tw ym  papieżem je s t  — twa zguba w  R zy 
mie « 1 « Księgi w iary  » gorąco czytelnikom 
polecamy : mech się w  nie wczytają i ro z 
m y ś l ą . . .  Poezja, co myślenie budzi, je s t  
s t raw ą  posilną i bardzo pożyteczną mimo, że 
na nerw y  nie działa.

i< ®  —

S P R A W Y  EMIGRACYJNE  

Związek W ychodztwa Polskiego
W Y D Z IA Ł  W Y K O N A W C Z Y

Okólnik Nr. 2.
Do Towarzystw, Grup i Członków pojedynczych.

Obywatele,
ł .  Biorąc pod u w agę  projekty, pow stałe  

w  kra ju ,  jakoteż w niosek jednego  z człon
ków  g rupy  G enew sk ie j ,  — ku uczczeniu 
setnej rocznicy największego W ieszcza n a 
rodu  polskiego, postanowiliśm y zbierać 
składki na założenie stypendjum im. Adama  
Mickiewicza dla pośw ięcających się s tudjom  
i badaniom nad h is to rją l i te ra tu ry  ojczystej. 
P rzyznaw anie  s typendjum  tego będzie za
leżało od Rady Muzeum Nar. Pols,  w Rap- 
persw ylu .  — Zebrane pieniądze należy n ad 
syłać pod adresem skarbnika Y fy d z ia łu : 
E. Korytko, P ariś ,  45, rue de Trćvise .

2. Na żądanie g rupy  genew skie j p o d a je 
my następujący  w niosek pod ogólne głoso
w anie członków Związku :

Każdorazowo wybrany W ydzia ł  W yk .  
u rzędować winien trzy lata, najmniej 
dw a (patrz §  11 Statutu).

3. P od  ogólne również głosowanie odda
jem y w niosek  (grupy  Zurychskiej) ,  p rz e 
kazany nam przez zjazd tegoroczny, aby 
w §  17 «Statu tu  » skreślić  następujący  w a 
ru n e k :  «Zjazd może powołać do tej czyn
ności (t. j .  do sp raw ow an ia  urzędu  W y 
działu) je d en  z Zarządów istniejących tow a
rzystw  .»

4. Grupom, które nie nadesłały dotąd 
podatku za rok bieżący, przypominamy, iż 
na mocy uchw ały  zjazdu tegorocznego, 
każdy z członków winien do kasy Centralnej 
wnosić  rocznie Ir. 3.

5. Zjazd doroczny odbędzie się w  końcu 
stycznia lub w  początkach lutego r. p. O dniu 
zwołania zjazdu będą rozesłane listy do 
tow arzystw  i grup.

Cześć i pozdrowienie !
W ydz ia ł  Związku :

Dr. S. Kleczkowski, prezes.
E . Korytko, skarbnik.
H. Gierszyński.
H. Obrycki.
S .  Koźmiński, sekretarz.

P aryż,  28 listopada 1897 r.

NEKROLOGIA

Henryk hr. Lanckoroński, oficer w ojsk  
polskich z r. 1830. zm arł d. 24 listop. r. b. 
w  Zakładzie św .  Kazimierza w Paryżu.

t
Dawid Schriftgiesser. em igr. z r. 1863/64, 

zmarł d. 9 g rudnia  w  Paryżu  w  54 r. życia.
t

A rtur  Zaremba-Cielecki, sybirak, artysta 
i literat, zm arł  w  O dessie  w 65 r. życia.

f
Marja Fiedorowicz , urodź, w  W ąchocku ,  

w  Królestw ie Polsk iem , w  r. 4808, zmarła 
w Krakowie. Znaną była w  K rakow ie pod 
popularną nazw ą « Cioci S taruszk i* .  Gorąca 
patrjo tka ,  czynny udział brała w e w szys t
kich ruchach narodow ych, k tórych w idow 
nią był w  tern stuleciu K raków .

------------  — ■ I O I w "  —----------------------------

i K A K I I  N A R O D O W Y

Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K I E G O  
P o b o rc a  H . T c h ó rz b w s k i ,  4 , rue du M arch i, G eneve.

Ze sk a rb o n k i C zy te ln i p o lsk . w  G e n e w ie  . fr . 1. 
Dr. H. G i e r s z y ń s k i ...................................................» “20 .

Razem f r . 21.

P rzy s ł .  do Redakcji  « W. P ■ S łowa*:
Ze S zląska  z z ab o ru  p ru sk ie g o  :

Ignacy D zierzon , gbur z K o n io w a  (m a re k  35) f r . 13,40 
Z d ro b n y c h  d a tk ó w  (m a re k  5 )  i) 6,20

R azem  fr. 49,60

Kom isja Skarbu P o lsk iego  w  Paryżu.
Złożono na Skarb P o lsk i w  Paryżu, a co przez 

pom ytk ę n ie  b y ło  og łoszon e w  przeszłym  
num erze kVY. P. S łow a  », to  je s t  w  n u m e
rze z dnia łg o  grudnia 97  r . :

O b. H ip o lit O bryck i . . .   fr. -JO.
)> » za ś. p . A . G illera . . » j .

Razem  fr. 2 ! .

P rzysł .  do Admin. « W . P .  S ł  *
w  P A R Y Ż U :

P. P io tro w sk i z B lid ah , w  A lg ie r j i:
N a Skarb N a r o d o w y .......................................... fr. 5 .

» Zakład św . K a z im ie r z a .............................. fr. 42.

N A  W IĘŹNIÓW  POLITYCZNYCH
P oborca H . T ch orzew sk i , 4 , rue du M archć, G en eve. 

Ze skarbonki C zyteln i p o lsk . w  G e n ew ie  . fr. 1 ,33.

W  N r z e  277 N. R efo rm y  p o d a n ą  b y ł a  w i a 
d o m o ś ć ,  iż a d m i n i s t r a c j a  t e g o  p i s m a  o t r z y 
m a ł a  z a  p o ś r e d n i c t w e m  o b .  K o ś m i ń s k i e g o  n a  
S z k o ł ę  p o l s k ą  w  B ia ł e j  22 z ł r .  70 c e n t .  (47 fr. 
55 c e n t i m ó w ) ,  z e b r a n e  na o b c h o d z i e  l i s t o p a 
d o w y m  w  P a r y ż u .

--------------- -gą-oCB^gOo-c  ———

O d  .i i lm ii i iK t r a c j i

Administracja  « W o ln eg o  Polskiego S ło -  
w a»  uprasza uprzejmie Szan. Abonentów, 
którzy zalegają w przedpłacie, o łaskawe na
desłanie zaległej należności za rok bieżący. 
Również upraszamy Szan. Prenumeratorów 
o odnowienie przedpłaty i dalsze rozpowszech
nienie naszego pisma.

P a r is .  — Le g ć ra n t-p r o p r ie ta ir e  I m p r im e u r : 
A. R E IF F , 3 , rue du Four.


